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W. « f  n i
t e g o  o ż a d n y m  p u b l i c y ś c i e

JESZCZE NIE POWIEDZIANO
Na innym  m iejscu  piszem y o od. 

pow iedzi „G azety Polsk ie j n a  a r ty ­
ku ły  konso lidacy jne „Czasu \  O prócz 
„G. P .“ także „K urier P o ran n y ' od ­
pow iedzi ił  „C zasow i'1 —  odpow iedź 
tę p isał p. K laudiusz H rabyk , obecnie 
czołow y pub licysta  „K u riera  P o rań  
nego“

W  „Przeglądzie p ra sy “ rozp raw ia  
się „Czas" z tym i odpow iedziam i. Z 
„G azetą P o lsk ą"  po lem izuje obszer. 
nie i rzeczowo, używ ając tylko —  n a ­
szym  zdaniem  —  szum nego w yraże­
n ia „obóz" na  określen ie m ałej g ru p ­
k i sto jącej za organem  konserw atyw ­
nym . N atom iast „K urierow i P o ra n ­
nem u " odpow iada k ró tko  i węzłowa- 
to:

„W spom nieliśm y rów nież, że z a ta ­
kiem  na  nas w ystąpił także „Kurier Po­
ranny". Pośw ięcony nam  artyku ł wyszedł 
z pod p ióra  p. H rabyka. Jest jasne, że 
już ten sam  fakt odbiera tem u arlyku- 
łowi ch a rak te r w ystąp ien ia  publicystycz­
nego, z którym  się polem izuje". 
D oczekał się p. H rab y k  —  nie w y­

szło m u n a  dobre  p rzep row adzka ze 
L w ow a n a  szerszy te ren  stolicy. Nie 
przypom inam y sobie, aby kiedy  —  i 
gdziekolw iek w podobny  sposób n a ­
pisano o publicyście w ielkiego nieg­
dyś o rganu  —  w sposób zasłużony. 
T ym  razem  „C zas" m a zupełną iac ję .

W  krzywym  zwierciedle

WERSAL KRÓLUJE W  EUROPIE
N ie trz e b a  Syzyfow ej p ra c y , b y  

s tw ie rd z ić  p ra w d z iw o ść  słówr p o d a ­
n y c h  w  n ag łó w k u . T a k  w ytw oi ne  m a  
n ie ry  w e rsa lsk ie  są  o s ta tn im  p rz e b o ­
je m  E u ro p y . W y s ta rc z y  p rz e c ię tn e ­
m u  śm ie r te ln ik o w i p rz e jść  p rzez  u licę 
w s tą p ić  do k a w ia rn i,  p rz e c z y tać  g a ­
ze tę , a już  po  ch w ili zaw o ła  w z d u ­
m ie n iu  o h e u  m e m ise ru m  i je s t o l­
śn io n y  p ra w d ą , k tó re j  n a  im ię  W e r ­
sa l.

T ylko  tam , w stolicy savoire vi- 
vre, ludzie dw udziestego w ieku, epo­
k i dynam itow ej m usieli kształtow ać 
swą fac ja tę  duchow ą.

Bo proszę, z jak im  w dziękiem  m io­
ta ją  petardy , jak  dw orn ie poczynają 
swe h arce  p a łk arsk o  żyletkow e.

Ja k  w W ersa lu  m ówisz, czy ta jąc 
polem iki Cata, K adena, rasow ych  i 
pełnych  życiowego w igoru  pub licys­
tów  z pod  znaku  sw astyki. Panow ie 
ci m ają  podobno w m iejsce w y jało ­
w ionego P en  Clubu stw orzyć rodzi­
m y Pen K aden Cat Club pod p a tro ­
natem  m in is tra  G oebbelsa i zapew ne 
w  końcu  dopną celu swych szczyt­
nych  zam ierzeń, ale przecież ostatn ie  
słow o należy do PALu.

Jeden  z byłych akadem ików  m iał 
się naw et w yrazić an i pal n a  P alu , 
ale brzm i to dosyć n iepraw dopodob- 
nie.

W ersal w polityce w ygląda m niej- 
w ięcej tak : Londyn, gabinet m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych , sk rom nie ale 
ze sm akiem  urządzony, m in ister do ­
brze odżyw iony, anglik  czyta szyfro ­
w aną  depeszę z in teligence se rw ce , 
m onokl w ypada m u z w yblakłego o- 
ka, telefon  do am basady  n iem ieckiej, 
panow ie  Schulze i Schorst von, czy 
ta j  won, na jzupełn ie j są proszeni o 
spakow an ie  m an atek  i w yjazd  do 
B erlina. Bist du  v erru ck t m ein L ind, 
fa h re  nach  B erlin, wo die verriick ten  
sind da gehórst du hin.

T ak i sam  idyliczny obrazek  w Ber 
lin ie  zam iast Schulza Jo h n  E bu t wi­
zytów ka, zjednoczone SA i SS p ro ­
szą uprzejm ie  pana Jo h n a  E h u ta  o 
wzięcie udzia łu  w w ycieczce do L on­
d y n u  organizow anej pod  hasłem : w 
pogoni za m głą. Bliższych in fo rm ac ji 
udziela l i i t le r ia  Reise Buro.

I n iech m ówi k to  chce, jedno jest 
p raw dziw e w E urop ie : k ró lu je  W er­
sal. B ardzo p o ję tn a  uczenica sta re j 
EuroDy K ra ina  Dai N ipon chce po 
w ersalsku  zaw rzeć pokó j z C hinam i, 
a  te  ch ińsk ie m an d ary n y  chcą im pe­
ria lis tyczn ie  zaw ojow ać Japon ię . Ja- 
p an ia  broni się grzecznie i po w er­
salsku . T ak  W ersal k ró lu je  n ie ty lko 
w E urop ie. Jan Wu

P O W R O T  DO D E M O K R A C JI
O T O  J E D Y N E  W Y JŚ C IE !

Generalny ataK k on serw at/stóv , 
prowadzony na lamach „Czasu" i 
„Słowa“ spotkał się ze zdecydowa­
nym  odparciem ze wszystkich stron. 
Nic bez kozery określono to czarnym  
dniem  konserwatystów.'. Najdosad­
niej rozprawiły s ię  z nim  pisma nro- 
rządowe: „Gazeta Polska" i „Kuriei 
Poranny". Nie pozostały mu dłużne 
„Robotnik" i „Dziennik Poranny".

O czywiście chodzi o stosunek kon­
serwy do OZONU.

Na m arginesie tej polem iki o k a la ­
ło si^, że OZON nie będzie ani pra­
wicow ym  ani lewicow ym . Takiego 
zdania jest „Cjazeta Polska". W praw  
dzie uchodzi ona za Organ dobrze po­
inform owany, ale ezy odzwierciedla 
prawdziwy obraz i prądy, zobaczy­
my.

NIEWYPŁACANIE WYNAGRODZE­
NIA USPRAW IEDLIW IA ZARZUT 

NĘDZY WYJĄTKOWEJ

W  sporze m ieszkaniow ym  w dro ­
żonym  przez w łaściciela realności G. 
przeciw  lokato row i robotn ikow i D. 
z pow odu zalegania z czynszem  n a j­
m u, lo k a to r b ro n ił się zarzu tem  n ę­
dzy w yjątkow ej, albow iem  nie o trzy ­
m ał w ynagrodzen ia  za pracę.

Sąd N ajw yższy orzekł, że robo tn ik , 
żyjący tylko z za robku  i nie m ający 
osobistego m a ją tk u  m oże zaleganie z 
czynszem  uspraw ied liw ić  nędzą w y­
ją tkow ą, k tó ra  uchy la  sk u tk i tegoż 
zalegania, a to w razie  nie w ypłaca­
n ia  mu przez p racodaw cę w yn ag ro ­
dzenia za pracę. (C. JI. Rw. 2776'33).

CZY NOWONABYWCA PRZEDSIĘ­
BIORSTWA ODPOWIADA ZA W Y­
NAGRODZENIE PRACOWNIKÓW, 

POWSTAŁE PRZED NABYCIEM 
PRZEDSIĘBIORSTWA

Przepis a rt. 35 rozp. o um ow ie o 
p racę  p racow ników  um ysłow ych —  
stw ierdza, że jeżeli m ają tek  lub przed 
siębiorstw o przejdzie  w czasie trw a ­
n ia  sto sunku  p racy  w posiadanie in ­
nej osoby, stosunek  p racy  trw a  n a ­
dal bez zm ian, p rzy  czym  jed n ak  p ra  
cow nik m oże w ciągu m iesiąca od 
da ty  zm iany posiadacza p rzedsięb io r­
stw a w ypow iedzieć n a  3 m iesiące u- 
m owę, chociażby ta zaw arta  by ła  na 
czas określony.

W  sporze toczącym  się m iędzy p ra  
cow nik iem  E. a now onabyw cą p rzed ­
sięb io rstw a F. o w ynagrodzenie za 
pracę, o rzekł Sąd Najw yższy, że a rt. 
35 przytoczonego rozporządzen ia  od­
nosi się także do roszczeń pow stałych  
ze sto sunku  p racy  p rzed  przejściem  
przedsięb io rstw a n a  osobę obecnego 
posiadacza.

Pod  ten sam  przepis p o dpada  ró w ­
nież p rzypadek  w ydzierżaw ienia 
p rzedsięb io rstw a innej osobie. ^C. I. 
370/33).

PRACOWNIK UMYSŁOW I CZY 
FIZYCZNY

R ozporządzenie o um ow ie o p racę  
p racow ników  um ysłow ych w a r t  2 
w ylicza tych  p racow ników , k tó rych  
ustaw a uw aża za p racow ników  um y­
słowych.

W  zw iązku z tym  p rzep isem  w spo 
rze m iędzy p racow nik iem  a p ra co ­
daw cą stan ą ł Sąd N ajw yższy na s ta ­
now isku, że o zaliczenie danego p ra ­
cow nika do kategorii pracow ników  
um ysłow ych czy fizycznych, m oże roz 
strzygąc ty lko  rodzaj czynności, ja ­
k ie  w edług um ow y ten  m a spełniać, 
a nie jak ie  um iałby  w ykonać w sku­
tek  naby te j p rak ty k i lub  k w a lifik a ­
cji (C. i 91'33).

W YPOW IEDZENIE UMOWY O
PRACĘ MUSI BYĆ WYRAŹNE

W  sporze p raco w n ik a  z p raco d aw ­
cą orzekł Sąd Najw yższy, że w ypo­
w iedzenie um ow y o pracę, lub części 
te j um ow y m usi być w yraźne we fo r 
m ie p isem nej, lub  w ypow iedzenia u- 
stnego, a nie m oże być m ilczące, w sku 
tek  sam ego fak tu  n iew ypłacania p ra ­
cow nikow i urnowi onego w ynagrodze­
n ia  lub  jego części. (G. I. 2831/32).

CZY MOŻLIWE JEST POSIADANIE 
DW U MIESZKAŃ?

W łaściciel realności podlegającej 
u staw ie  o ochron ie lokato row  p. X„

w ypow iedział najem  m ieszkan ia  lo ­
k ato row i Y., podając  jak o  w ażną 
przyczynę w ypow iedzenia posiadan ie  
przez p. Y. drugiego m ieszkania.

Sąd Najw yższy stan ą ł na  s tanow i­
sku, że posiadan ie  przez lo k a to ra  w 
tej sam ej m iejscow ości drugiego m ie­
szkan ia stanow i w ażną przyczynę wy 
pow iedzenia z ustaw y o ochron ie lo ­
k a to ró w  bez w zględu na to, czy to 
m ieszkanie podlega ochronie lo k a to ­
rów  czy też nie. (C. II. Rw. 1881/33).

CZY RODZINA ODPOWIADA ZA 
ZALEGŁOŚCI CZYNSZOWE ZMAR­

ŁEGO LOKATORA?

W  m yśl przepisów  ustaw y o ochro 
nie lokatorów , żona i dzieci zm arłe­
go lo k a to ra  Z., m ieszkający do chwili 
śm ierci ze zm arłym , w stąp ili z chw i­
lą jego śm ierci w um ow ę najm u.

Na te j zasadzie w łaściciel realności 
T  zapozw ał w spom nianych  o zapła tę  
zaległości czynszow ej pow stałej przed  
śm iercią  lo k a to ra  Z.

Sąd N ajw yższy s tan ą ł na stanow i­
sku, że byłoby sprzeczne z zasadam i 
słuszności i założeniam i p raw a, aże­
by następcy  lo k a to ra  bez specja lnej 
um ow y odpow iadali rów nież za te za ­
ległości, odpow iadają  bow iem  oni nie 
podzieln ie za w yn ikające  z n a jm u  zo­
bow iązan ia  dopiero  od chw ili śm ierci 
lo k a to ra  Z., a nie m ogą odpow iadać 
za zaległości czynszow e pow stałe je ­
szcze p rzed  śm iercią  zm arłego, w k tó  
rego p raw a  n a jm u  w m yśl ustaw y o 
ochron ie lokato rów  w stąpili. (G. II. 
Rw. 2866/33).

LOKAL POWYŻEJ 4 POKOJI,
CHOĆBY PODZIELONY, JEST  

PRZEDMIOTEM UMOWY, ZAWAR­
TEJ W EDLE WZAJEMNEGO PORO 

ZUMIENIA STRON
W  m yśl p rzep isu  ust. 1. a rt. 3. u- 

staw y o ochronie lokato rów  w olno 
w yna jm ującem u  i lokato row i zaw rzeć 
w edle w zajem nego porozum ien ia  u- 
m ow ę co do w ysokości kom ornego, 
co jed n ak  m usi n astąp ić  n a  p iśm ie 
i na  czas nie krótszy niż n a  1 rok, a 
co nie dotyczy m ieszkań, o b e jm u ją­
cych do 4 pokoi w łącznie.

Na zasadzie tego przepisu  strony  
zaw arły  um ow ę, na  m ocy k tó re j w ła ­
ściciel realności A. w yna ją ł lo k a to ro ­
wi B. lokal, sk ładający  się z dw óch 
pokoi n a  p arte rze  i 4 pokoi n a  I p ię ­
trze, za u sta lonym  w edle po rozum ie­
nia czyszem  m iesięcznym  z tym , że 
lo k a to r część lokalu  na  I p ię trze  za ­
ją ł  n a  m ieszkanie p ryw atne, a po k o ­
je na  p arte rze  przeznaczył n a  sw oją 
kancelarię .

W  efekcie toczącego się następn ie 
m iędzy s tro n am i sporu, Sąd N ajw yż­
szy s tan ą ł na  stanow isku , że p rzed ­
m iotem  n ajm u  było m ieszkanie o-cio 
pokojow e i z tego pow odu m ógł być 
zastosow any przepis ustępu  1. art. 3 
ustaw y o ochronie lokatorów , a lbo­
w iem  rozstrzyga tu ta j ro zm iar m ie­
szkania, a n ie  okoliczności, czy p o ­
szczególne pokoje  są ze sobą po łą­
czone i gdzie są położone.

S koro lo k a to r obie części m ieszka­
n ia  w y n a ją ł rów nocześnie jed n ą  li­
niow ą, należy przy jąć , że obie części 
składow e m ieszkania, stanow ią je ­
den p rzedm io t najm u , za k tó ry  lo k a­
to r p łacił jeden czynsz, obo jętny  zaś 
jes t fak t, że lo k a to r za ją ł część lo k a­
lu n a  m ieszkanie p ryw atne, a część 
na  kancelarię . (C. II. Rw. 2132/33).

Dr W- S.

Tym czasem  „Słowo" catowskie nie 
przestaje atakować demokratycznego  
m inistra Poniatowskiego. Jego zda 
niem  jest on „filosem itą, zw olenni­
kiem  walki klasowej, jednym  z in i­
cjatorów frontu demokratycznego, 
co- w szystko pozostaje w diametral­
nej sprzeczności z deklaracją płk. 
Koca".

I to wszystko m ówi się pod adre­
sem czynnego ministra!

Ale zastanówm y się na chwilę. Gdy 
by nawet to w szystko, co dopiero w 
ostatnich tygodniach konserwa u p. 
Poniatow skiego odkryła, było praw­
dą, to co z tego. Cóż to za zbrodnia? 
Czy tylko prawicowcy, obszarnicy, 
kapitaliści, bankierzy mają mieć 
względy w Polsce?

W szak nawet p. Koc w swojej de­
klaracji powiedział, że „społeczna  
struktura Polski opiera się w swych  
podstawach na szerokiej m asie robo­
tników i włościan"!

A dalej w deklaracji tej czytamy: 
od losów  tych warstw, ich dobroby­
tu jakoteż kultury, zależy w ogrom­
nym  stopniu harmonijny rozwój Pol­
ski i jej przyszłość!

Pan minister Poniatow ski uchodzi 
za człowieka, który m yśli o losie  
tych właśnie warstw, a nie wielkich  
obszarników, za pieniądze których  
„Czas" i „Słowo" na niego ujadają 
i jego oym isji żądają.

Atakują go „handlarze starzyzną", 
którzy ze „szczególną natarczywością  
narzucają się w  sezonie, w  którym  
ludzie zmnmniają starą garderobę i 
sprawiają sobie nową...".

To jedna strona medalu.
A przypatrzmy się na drugą. Red.

B. W . Święcicki, om awiając na la­
mach wileńskiego „Kuriera Pow sze­
chnego" rolę płk. Sławka pisze:

„W ydaje nam się, że Walery Sławek 
w ró c ić  p o w in ie n  ta m , n k ad  w y sze d ł —
do oŁozu demokracji, do obozu walki o 
sprawiedliwość społeczną jako mąż sro­
dze życiowo doświadczony.

A zresztą wróci, czy nie wróci, do od­
robienia właśnie po nim pozostało wiele, 
a przede wszystkim przywrócenie głosu 
szarym masom w kraju przez zdecydowa­
ne męskie odrzucenie na drodze legalnej 
poza burtę życia, ordynacji wyborczej i 
ustanowienia prawdziwej reprezentacji 
interesów całości w państwie".
Nie wierzymy bardzo w powrót p. 

Sławka do obozu, z którego wyszedł. 
Za dużo w m iędzyczasie popełnił błę 
dów, by przez powrót do demokracji 
m iał się do nich przyznać. Zwią­
zał się z grupą, która dobrowolnie 
władzy nie zechce oddać, która pra­
gnie zdobyć utracone chwilow o wpły 
wy. Raczej jesteśm y skłonni przypu­
ścić, że się pogodzi z konkuren­
tami tego sam ego reżimu.

Dlatego odpowiada nam zakoń­
czenie artykułu red. Święcickiego. 
Obóz demokratyczny m usi odrobić 
swą utraconą przed laty placówkę, 
naprawie także pewne błędy przesz­
łości. Przede wbzystkim scemento- 
wać swe szeregi, ustalić program na 
dziś i jutro. Na dzisiaj to nieustępli­
wa walka o zm ianę ordynacji wybór 
czej, o przeprowadzenie demokraty­
cznych wyborów, a na jutro reformy, 
obliczone na zapewnienie dobrobytu 
tym  warstwom włościańskim  i pra­
cow niczym , które stanowią „struktu 
rę społeczną Polski".

A decydujące czynniki w Polsce 
powinny powiedzieć B, skoro powie­
działy A. Jeśli chłop i robotnik sta­
nowią „społeczną strukturę Polski", 
to na nicli trzeba oprzeć Polskę. Tyl­
ko na nich! W szystkie inne kom bina­
cje, prawe czy środkowe opierać się 
będą na szpicu trójkąta, a nie na je­
go podstawie. Dopuścić obóz dem o­
kratyczny do wpływ ów  na państwo, 
z nim związać swe losy i byt, a sło­
wa: od losów  warstw robotniczych i 
chłopskich, ich dobrobytu zależy roz­
wój Polski i jej przyszłości, przesta­
ną być frazesem i staną się żywą  
prawdą, na której Polska m usi swą 
przyszłość budować! STER.
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T E G O  N IK T NIE P F tZ E S K O IZ Y
K onsolidacja n arodow a —  p ięk n a  

i pożyteczna rzecz. Szczególnie w n a ­
rodzie polskim , tak  sk łonnym  do roz- 
p roszkow an ia  się na  różne p a rtie  i 
p a r ty jk i, konso lidacja  rozum na i ce­
low a m oże doprow adzić do tak  p o ­
żąd an ej w iększości —  pod w a ru n ­
kiem , że będzie w iedziała, czego chce 
i jak i środkam i zechce cel ten  osią­
gnąć.

Jesteśm y od k ilk u  tygodni św iad ­
kam i usiłow ań konso lidacy jnych  z 
p raw ej i z lew ej strony . Pom ów ny o 
p ierw szej: P y tan ie  zasadnicze jest
czy OZN dąży do konsolidacji na 
praw o, czy też n ie angażuje się na  
całego w te j robocie.

Tu trzeba zrobić w yraźną lin ię p o ­
działu m iędzy czynam i i słow am i. 
Czyny —  w ogólnych zarysach  —  są 
tak ie , że OZN p rzy ją ł na  swe łono 
n araz ie  m łodzież praw icow ą, m ło­
dzież pochodzenia endeckiego z do­
m ieszką swoistego radykalizm u. D a­
lej w idoczne są dla w szystk ich  u si­
łow an ia  przyciągn ięcia  do w sp ó łp ra­
cy starych  endeków , k tó rzy  jeszcze 
się drożą. W reszcie fak tem  jest, że 
„o ry g in a ln a"  p raw ica: k o n serw aty ś­
ci, rob ią  najw ięcej h a łasu  o z jedno­
czenie, chyba nie w tym  celu, aby zo­
stać poza jego naw iasem .

Czy te i inne objaw y św iadczą je ­
d n ak  o tym , że OZN s teru je  n a  p ra ­
wo? K onkretnej, bezpośredn iej o d p o ­
wiedzi na  to py tan ie dać nie m ożna, 
poniew aż OZN —  jedyny  w tym  ro- 

» dza ju  w ypadek  —  nie m a w łasnego 
organu, naw et —  jak  ośw iadczają je ­
go upow ażn ien i ludzie —  nie chce 
mieć. Jest jed n ak  odpow iedź po śred ­
n ia, k tó ra  ze w zględu na swe źródło 
m oże być uw ażana za au ten tyczną 
in terp re tac ję .

»
W  odpow iedzi n a  nahalność  pism  

konserw atyw nych  pisze „G azeta Pol-
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I. Grunbaum
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Tek Nr. 181-69
Zakłada księgi — sporządza bilanse, roz­
liczenia — nadzór, porady buchalter} jne 
i przyjmuje również prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAl)

sk a“ , zastrzegając się, że m ówi tylko 
od siebie, że~

„zjednoczenie narodu według re­
cepty „Czasu44 i „Słowa44 płk. 
Koc przeprowadzać —  naszym  
zdaniem —  nie będzie44

co m ożnaby tłum aczyć zw ykłym  języ 
kiem , że konso lidacja  nie pójdzie to ­
rem  praw icow ym . A więc jak im ? Na 
to p y tan ie  znow u m ożem y służyć ty l­
ko po śred n ią  odpow iedzią. Pisze Ga­
zeta Polska, cy tu jąc  słow a płk. Koca 
z jego d ek larc ji ideow ej:

„Społeczna struktura Polski o- 
picra się w sw ych podstawach  
na szerokiej m asie robotników  
i wfościan44,

a poniew aż —  dodajm y od siebie —

te szerokie m asy są n iew ątp liw ie le­
wicowo nastro jone, więc- logiczny 
w niosek, że konsolidacja  m usi iść  na 
lewo.

Cóż, k iedy  w polityce w ogólności 
a w polsk iej w szczególności nie 
w szystko odDywa się w edle zasad lo­
giki, czasem  naw et n ie wedle p ro s te ­
go chłopskiego rozum u. P o litykę — 
k onso lidacja  jest je j p ierw szorzęd­
nym  objaw em  —  m ożna p row adzić 
ty lko  czynam i, nie zaś słow am i. P ię­
kn ie  m ów i d ek laracja  o oparciu  się 
n a  robo tn ik ach  i ch łopach  — gdzie 
są czyny po tw ierdzające tę chęć o- 
p arc ia  się?

F ak tem  jest, że do dziś n ie  m a pro  
g ram u  OZN —  ciągle się n ad  nim

pracu je . N aw iasem  m ów iąc z tak  
długiego p rzem yśliw ania pow innoby 
w yjść arcydzieło. F ak tem  dalszym  
jest, że z tej s trony  nie w ypow iedzia­
no się jeszcze —  bodaj ogóinikov o — 
o tak  w ażnych i decydujących sp ra ­
w ach: zm iana u s tro ju  politycznego i 
społecznego, ko n sty tu c ja  z kw ietn ia  
1935, o rd y n acja  w yborcza, inny  po ­
rządek gospodarczy itd.

Są to spraw y, nad k tó rym i p rze­
skoczyć nie m ożna, k tó ry ch  spycha­
niem  na dalszy plan (na lepszą kon- 
ju n k tu rę) nie m ożna usunąć z po ­
rząd k u  dziennego.

T u w łaśnie po trzebne jest w yjaś­
nienie. I dlatego i oryginał (dek la ra­
c ja  płk. Koca) i in terpe lację  z „Gaze­
ty P o lsk ie j"  m usim y uw ażać tylko za 
słowa, k tó re  n ie m uszą obowiązywać 
dopóki czyny n ie p rzek o n a ją  nas, że 
się m ylim y. L.

O  s p r a w a c h  p r z t / z i e r i i n ^ c A
T raw estu jąc  znane pow iedzenie, 

m usi się u nas powiedzieć, że „nie 
sam ą po lityką człow iek ży je“ —  p o ­
trzeb a  m u jeszcze tak  przyziem nej 
rzeczy: chleba codziennego.

U nas —  m ożna różn ie  n a  to się za­
p a try w ać  —  po lityka za jm uje  naczel­
ne m iejsce w naszych głow ach; szpal 
ty  pism  są w najw iększej części po­
święcone polityce, o innych  zaś sp ra ­
w ach pisze się przygodnie i ogólniko­
wo. A jednak...

Jest obecnie n a  w arsztacie  budżet 
państw ow y na ro k  1938/39. A p rze­
cież ten budżet m a w yznaczyć środki 
u trzy m an ia  dla p a ru  m ilionów  ludzi: 
u rzędn ików  i p racow ników  p ań stw o ­
w ych z rodzinam i. W iadom ą jest 
rzeczą, że nasz budżet jest p rzew aż­
nie konsum cyjny  tj„  że znaczna jego 
część przeznaczona jest na  zjedzenie, 
d latego należy m u się p rzy p atrzeć  z 
tej w łaśnie strony.

W edle zgodnych tw ierdzeń  z ró ż ­
nych  źródeł jed n ą  z zasadniczych re ­
fo rm  w budżecie będzie zm iana w 
system ie uposażeń  urzędniczych. Re­
fo rm a m a polegać na tym , że zasad ­
niczo pobory globalne będą u trzy m a­
ne na dotychczasow ym  poziom ie ze 
zm ianą w ich rozkładzie płace zasa­
dnicze będą zm niejszone, natomiast 
dodatki będą podwyższone.

P ow ie ktoś: to w szystko jedno, by ­
le u rzęd n ik  o trzym ał na  pierw szego 
p łacę bodaj w dotychczasow ej w yso­
kości. Nie, to  n ie  w szystko jedno.

Zm niejszenie p łac zasadniczych  o- 
znacza zm niejszenie w ysokości tm e-

rytury, k tó rą  się w ym ierza ty lko  od 
te j p łacy bez uw zględnienia d o d a t­
ków. P ańsiw o  chce zm niejszyć budżet 
em ery tu r — to jes t ta jem nica  tej re ­
form y. Z am iast m an ipu lacji z „em e­
ry tam i zaborczym i" będzie ogólna re  
d u k cja  em ery tu r, aby n ikom u nie 
s ta ła  się k rzyw da —  w szyscy zejdą 
n a  ten  sam  poziom .

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA
po ISO zl.

Z dlngo-letntą gw arancją' 
zakupisz ty lko  n

BB i ł ż a
Kraków,

Krakowska 30.
532/37

To jest jeden  kw iatek  z p lanow anej 
reform y. D rugi odnosi się do podatku  
dochodow ego. W edle ustaw y z ro k u  
1934 urzędn icy  byli zw olnieni od o- 
p łacan ia  tego podatku . D ekret z listo 
p ad a  1935 r. nałożył na n ich  jak  na 
w szystkich  pracow ników  p ryw atnych  
rencistów  itd. podatek  specjalny, d a ­
leko wyższy od norm alnego  docho­
dowego. M iał to być podatek  na  dw a 
la ta  —  przedłużono go do końca ro ­
ku  budżetow ego tj. do 31 m arca 1938 
ro k u  N ikt n ie jest tak  naiwrny, aby 
przypuszczał, że rząd  zrzeknie się te­
go p o d a tk u  bez rekom pensaty  —  
podatek  dochodow y będzie tak  p rz y ­
k ro jony , że bodaj w części w yrów na 
różnicę z podatk iem  specjalnym .

Są to, pow tarzam y, rzeczy przy­
ziem ne, ale tak  bardzo  w ażne Z p ra ­
w dziw ym  lękiem  w ielkie rzesze cze­
k a ją  n a  osta tn ie  słowo.

Ula c za sie

Moi mshaomit/racja
O statnio , jak  nam  donoszą, w ładze 

paszportow e czynią rozm aite  u tru d ­
n ien ia  chcącym  w yjechać zagranicę, 
tym czasem  jak  m ów ią nasi in fo rm a­
torzy, z d rugiej s trony  u ła tw ia  się, a 
naw et p o p ie ra  wywóz ko n i zagranicę.

Duże tran sp o rty  tych  zw ierząt w y­
syłane są do F ran c ji i Belgii.

I tak  wyw ozi się około 700 sztuk 
żyw ych tygodniow o, bo i rzeźnia my-

słow icka przeznacza około 400 sztuk 
koni tygodniow o n a  ubój.

Ja k  donoszą, zagranicę wywozi się 
w yłącznie kon ie dobrze odpasione.

Czyżby ten  wywóz m iał coś w spól­
nego z m otoryzacją  k ra ju ?

O baw iam y się, że za dużo tych  od­
pasionych  koni em igru je z k ra ju  i 
n ik t im  nie czyni trudności.

Is f  BESZCZENIF PO­
WIEŚCI 

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA44
Dziato się to za czasów  

panowania króla Kazi­
mierza Wielkiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró­
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul­
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu­
du wykorzystuje spryt­
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra­
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo­
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży­
dów, którzy są sprawca­
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi­
nąć. Jest to dzieło szata­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów — a gniew Boski mi

TV .WTMĄC!
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szka, m ir... m ir... m ir... w ykrzyku ją  łobuzersk ie w ró­
ble, p iast... p iast... p iast., oznajm iają  zm yślne szpa­
ki, tu., tu. . tu... p rzy tw ierdza  sojka, a poszum  drzew  
łącząc się w jednolity  chó r niesie w lechicki, p ięk n y  
k ra j dum y pełną  w ieść: nasz król... nasz w ielki król... 
ojciec i pan..

A on w olnym , m ocarnym , pew nym  krok iem  idzie 
dalej i dalej w ten ukochany , korzący  się p rzed  ntm  
las i jakoś dziw nie m u  błogo -  - tak  sw ojsko i ukoj- 
nie..

Tuz obok k ró la  k roczy  ulubieniec jego K ochan R a­
wa, rozm yślając w zadum ie dalej o losie p ięknej za ­
g in ionej dziew czyny.

W  pew nej chw ili śpiew ny, radosny  pogw ar lasu  
zakłócił rozpaczliw y płacz kobiety.

Stanęli wszyscy na dany  znak królew skiej p o d n ie­
sionej ręki.

—  To płacz kobiety , w zyw ającej pom ocy w cięż­
k ie j opresji, —  n aty ch m iast p rzetrząsnąć las i zb a­
dać przyczynę.

—  H reczyna, spó jrz p rędzej w gęstw inę leśną, k to  
to tak  w zyw a pom ocy i p łacze —  w ydał rozkaz Ko­
chan.

T en nie zw iekając ni chw ili, odliczyw szy połow ę 
gw ardii, ruszył w gęstw inę w stronę, z k tó re j do la­
tyw ał coraz słabszy, oddala jący  się płacz kobiety.

Czekano na niego n ie długo —  nie m inęło  trzy  pa . 
cierze, gdy rozchyliły  się gęste gałęzie podszycia le­
śnego i z zarośli w ybiegł szybko dow ódca gw ardii, b ie­
gnąc prosto  do kró la.

-  121 -

— Pytasz w ielki k ró lu  dlaczego?... Bo by ła  n a jp ię ­
kniejszą w śród  m łodych kobiet w O pocznie i całej 
okolicy... E s tc i, có rk a  m oja najd roższa nie uciekła... 
to kłam stw o!... »

U śm iechnął się Kazim ierz, a zw racając się do s ta ­
ro sty  zapy ta ł co o tem  sądzi. Ten zak łopo tany  p ra w ­
dziw ie, n ie chcąc wobec m ieszczan i szlach ty  an g a­
żow ać się po stronie N atana, odrzekł, że có rk a  keaw- 
ca z całą pew nością dobrow olnie i św iadom ie uciek ła 
z dom u rodzicielskiego z ko ch an k iem  swym  Gawor- 
kiein, synem  W iaducha.

—  Na jak ie j podstaw ie śm iało tak  tw ierdzisz, s ta ­
rosto? zapylał ostro, ściągając znow u chm urn ie  brw i 
Kazimierz

—  K ochan się ta jem nie... W  tym sam ym  czasie gdy 
zn iknęła z m iasteczka E sterka , znikł też bez śladu i 
Gaworek. Rzecz całk iem  jasn a  i zrozum iała, W asza 
K rólew sku Mości —  oboje razem  uciekli...

—  W stydzisz się przyznać, że có rk a  tw oja uciek ła 
z ch rześc ijan inem  i pozorujesz napad , uprow adzen ie 
gw ałtem ?... — zw raca się kró l z o strą  w ym ów ką do 
N atana.

—  Nie, spraw iedliw y kró lu , to co oni m ów ią, jest 
n iepraw dą... Kazałeś m ów ić praw dę... Czy m ógłbym , 
ja  b iedny , m c nie znaczący Żyd kró low i m ów ić n ie­
p raw dę i staw ać przed  jego m ajesta tem  z k łam liw ą 
skargą?...

—  W ięc w raca j do dom u i n ie rozpaczaj —  rzekł 
już cieplejszym  głosem  K azim ierz, a zw racając się do 
starosty , rozkazał:

— Rozesłać n a ty ch m iast po całej okolicy gońców i 
dow iedzieć się gdzie to  dziewczę się ukryw a. Nie mo-
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Stanisław W ojtyczko

Komornik Sądu grodzkiego w Strzyżowie 
Dnia 16 sierpnia 1937 roku.
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OBWIESZCZFNIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu grodzkiego w Strzyżowie 
Stanisław W ojtyczko, mający kancelarię w  
Strzyżowie na zasadzie przepisu z arl 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dn'a 16-go września 1937 roku odbędzie 
się pierwsza licytacja ruchomości, zajętych 
u Adama Uznańskiego w Czudcu względnie 
u zarządcy masy spadkowe, po śp. Aleksan­
drze Uznańskiej oraz u Józefa Wiktora w 
Nowej Wsi, jako zarządcy masy spadsowej 
po śp. Walerii Jędrzejewiczowej i tak:

Na folwarku w Czudcu o godz. 13‘30: 2
szafy ciemne wart. 40 zł, 1 biurko czarne 
wart. 20 zł, 1 zegar wart. 25 zł, 1 biurko ja­
sne amerykańskie wart. 50 zł, 2 szafki wart. 
30 zł, 1 kanapa wart. 15 zł, 1 stoliic pod ma­
szynę wart. 10 zl. Jadalnia: 1 stół machonio 
wy wart. 40 zł, 1 kredens wart. 80 zł, 6 stoł­
ków wart. 120 zł, 1 szafka z lustrem wart. 
25 zł, 1 stolik marmurowy wart. 20 zł, 1 ze­
gar ścieny wart. 30 zł. Salon: 1 stół czarny 
wart. 30 zł, 4 fotele wart. 60 zł, 1 szafa bi­
blioteczna wart. 35 zł Drugi pokój: 3 stoły 
wart. 100 zł, 5 foteli wart. 70 zł, 2 biurka 
wart. 60 zł, 2 postumenty wart. 15 zł, 1 
skrzynka wart. 30 zł, 2 duże lichtarze wart. 
15 zł, 1 lustro wart. 25 zł, 1 zegar wart. 25 
zł, 2 stoliki wart. 20 zł. Przedpokój: 1 kom o­
da jasna wart. 20 zł, 1 lustro wart. 25 zł, 
1 obraz „Myśliwy" wart. 5 zł, 1 stolik do 
biurka wart. 10 zł, 1 centralka telefoniczna  
wart. 70 zł, 3 krzesła w kancelarii wart. 10 
zł, 2 etażerki do akt wart. 10 zl, 2 prasy 
wart. 15 zł. Przedpokój: 1 kanapa wart. 80 
zł, 1 komoda wart. 30 zł, 4 stołki wart. 40 
zł, 1 fortepian wart. 300 zł, 2 stoliki wart. 
50 zł, lustro wart. 25 zł. Mały pokoik: 1 ka­
sa wart. 100 zł, 1 biurko wart. 15 zł. Pokój 
gościnny: 1 łóżko wart. 15 zł, 1 kanapa wart, 
10 zł, 2 lampy elektr. wart. 30 zł. 1 kanapa 
i 3 stoliki wart. 50 zł, 1 szafa jasna wart. 
10 zł, 1 szafka nocna wart. 10 zł, 1 stół wart. 
10 zł, 1 umywalnia wart. 5 zł, 1 mały stolik 
wart 2 zł.

W oborze na folwarku w Czudcu: 7 cieląt 
(maści czarno-białej) w wieku od 4 do 6 
mies. wart. 350 zł.

Na folwarku w Zaborowiu o godz. 12-tej:
1.000 sztuk dachówek wart. 40 zł.

Na folwarku w Markuszowej o godz. 9-cj: 
5 jałówek maści czarno-białej wart. 750 zł, 
50 kóp żyta w gumnie wart. 500 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik: Stanisław W ojtyczko.
74/37

PO ZJEŹDZIE ESPERANTYSTÓW
W  W arszaw ie obradow ał św iatow y 

kongres E speran tystów  z udziałem  
przedstaw icieli 30 k ra jów . W śród  de­
legatów  byli uczeni, wyżsi w ojskow i, 
duchow ni kato liccy, nauczyciele itd. 
Jeden  z delegatów  fran ciszk an in  o j­
ciec Carolłi, z narodow ości W łoch, o- 
św iadczył, że esperan to  (w ynalazek 
Żyda d r Zam enhofa) stanow i n ieoce­
n iony  czynnik  w k rzew ien iu  k a to li­
cyzm u.

T ym czasem  „F alan g a", organ  ONR 
(obóz n ieosw ojonych rezusów  —  jak  
ich nazyw a P o o r Yorik) nap isał o zje 
ździe, w k tó ry m  b ra li udzia ł przedsta. 
w iciele rządu , że kongres E sp e ran ty ­
stów , to m iędzynarodow a b an d a  i że 
należy zam knąć to tow arzystw o i od­
staw ić do granicy.

Na m arginesie  pow yższego cięty fe 
lie ton ista  „Tygodnia Robotnika44 Poor 
Yorik pisze:

„Esperantyści nie przelękli się tego 
wściekłego ujadania, pamiętając, że na 
czele polskiego ruchu esperantystvczne- 
go stoi nie kto inny, jak właśnie prof. 
Bujwid, światowej sławy wynalazca szcze 
pionki przeciw... wściekliźnie".

P. STANISŁAW PIASECKI ZDAJE 
SIĘ ZAPOMNIAŁ 

W  „Dzienniku Luaowym 4‘ czytam y

„Z p. Stanisławem Piaseckim —  j o  wy 
kryciu przykrej dla niego kwestii pocho­
dzenia (żydowskiego) —  był jeszcze pe­
wien czas spokój. Ale p. Piasecki ma kró 
tką pamięć —  grubą skórę. Niedawno w 
organie jego, w klerykalnym i nacjonali­
stycznym „Prosto z Mostu", pojawiła się 
napaść na p. Arnsztajnową, zasłużoną 
działaczkę i poetkę lubelską, zarzucająca 
jej niedostateczną znajomość języka pol­
skiego, jako następstwo jej pochodzenia.

W domu powieszonego nie powinno się 
mówić o stryczku. P. Piasecki nie lubi, 
gdy się porusza sprawy jego bezpośred­
niej genealogii. A twierdząc, że osoby po 
chodzenia żydowskiego nie mogą popra­
wnie pisać po polsku, oskarża sam sie­
bie i w tym wypadku ma rację.

P. Piasecki pisywał stylem szlachec­
kim, kontuszowym, siarczystym, pozosta­
jącym w dziwnej dysharmonii z jego in­
dywidualnością fizyczną. Niedobrze się 
robiło, gdy czarny, kędzierzawy, zgarbio­
ny okularnik z dużym nosem ' wykrzyki­
wał po sarmacku: ,Jakem Polak! Jakem 
szlachcic! Jakem endek"!

Jeden jedynie w prasie polskiej p. Stan. 
Piasecki pisał tak jakby ciął karabelą. 
Jego sarmatyzm stylistyczny brzmiał ró­
wnie fałszywie jak pra.polszczyzna , mu 
rzyna warszawskiego".

I dlatego redaktor „Prosto z Mostu" ma

Mratnifaa A n d ry c h o w a
ŚWIĘTO SPORTOWE MAKKABI 

W  ANDRYCHOWIE
P rzed  k ilk u  dn iam i odbyło się świę 

to sportow e m iejscow ej M akkabi. Z 
tej okazji rozegrano  szereg spo tkań  
w koszyków kę m iędzy d rużynam i 
S trzelec A ndrychów , M akkabi W ado­
wice i M akkabi Andrychów .

Pierw sze m iejsce zajęła d rużyna 
Strzelca.

Odbyły się poza tym  sp o tk an ia  w 
ten isie m iędzy M akkabi W adow ice i 
M akkabi A ndrychów . Zwycięstw o od­
niosła d ru ży n a  w adow iczan.

W  rozgryw kach  ju n io rek  pierw sze 
m iejsce uzyskała m łoda i dobrze za­
pow iadająca  się ten is is tk a  R. R inger. 
Na zakończenie zaw odów  odbyły się 
niezw ykle udane popisy  g im nastyk i 
ry tm icznej i tań ca  artystycznego  z u- 
działem  dw óch uzdoln ionych  absol­
w entek  in sty tu tu  tanecznego w K ra­
kow ie p. M arii Cornell i Zosi Szczęs­
nej.
ŚW IĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 

W ANDRYCHOWIE
Tegoroczne św ięto czynu 16 s ie rp ­

n ia  m iało  nadw yraz  podniosłe ram y. 
U dział w św ięcie w zięli p rzed staw i­
ciele m iejscow ych organizacji spo­
łecznych ze sz tandaram i i o rk iestrą , 
m iasto  całe tonęło  w flagach i było 
rzęsiście ilum inow ane.

Na ry n k u  przedstaw iciel m iejsco­
wego społeczeństw a wygłosił podn io­
słe przem ów ienie p o d k reśla jąc  donio­
słe znaczenie czynu 16 Sierpnia.

CHULIGAŃSKIE WYBRYKI 
PŁYWAKÓW

Jak  nam  donoszą m iały ostatn io  
m iejsce n a  stad ion ie p ływ ackim  w 
A ndrychow ie n iepoczytalne w ybryki 
pływ aków , p rzebyw ających  tam  na 
obozie. P ływ acy z obozu wryw ołują 
raz  po raz p rzy k re  zajścia.

O brzucają tren u jący ch  tam  zaw od­
ników  z m iejscow ej M akkabi kam ie­
n iam i, top ią  ich i rzu ca ją  pod ich a- 
dresem  pogróżki,

Może w łaściw e instancje  sportow e 
zajm ą się n iesfo rnym i sportow cam i, 
k tó rzy  swTym i bohatersk im i czynam i 
nie przynoszą ch luby  polsk iem u spor 
towi.

rację, pisząc o związku między stylem i 
pochodzeniem. Rację względną stwierdzo 
ną bezapelacyjnie na terenie jego własnej 
osoby".
Isto tn ie  naha lność  p. P iaseckiego 

p rzek racza  w szelkie granice!
CZY OBRADY „W iZW OLENCÓ W 44?

Ja k  donosi agencja  „Echo44, w ko­
łach  politycznych zw rócono uwagę, 
iż w osta tn ich  dn iach  przybyło  do 
W arszaw y k ilk u n as tu  działaczy i b. 
posłów  z daw nej g rupy W yzw olenia 
k tó rzy  podobno m ieli odbyć w spólną 
naradę.
Z WOLENNIKÓ W  MICHAŁKIEM I- 
CZA CHCE ORGANIZOWAĆ KRZY­

ŻANOWSKI
Ta sam a agencja dow iaduje się, że 

płk. K rzyżanow ski prezes R adykal­
nej P a rtii Chłopskiej, zam ierza zwo­
łać na  w rzesień  do W arszaw y k o n fe­
rencję  działaczy chłopskich. Chodzi 
tu  przede w szystk im  o zjednan ie dla 
tej grupki b. zw olenników  M ichałkie 
iwrcza, k tó rzy  do tąd  nie zgłosili swe­
go p rzystąp ien ia  do OZN. Również 
we w rześniu  m a się ukazać tygodnik  

sjP o lsk a  L udow a" organ  tej grupy, 
k tó ry  od dłuższego czasu nie wyelio- 
dził. M.

Nieznane nam są zwykłym śmiertelnikom  
nasze przyszłe losy. By takowe poznać, mo­
że każdy z czytelników we wszystkich spra­
wach zwrócić się do „Poradni Życia" feno­
menalnego Jasnowidza Prof. Dżami, który 
tralnością swych przepowiedni wprowadzi ka 
żdego w podziw i zachwyt. Adresować: Ja­
snowidz Prof. Dżami, Kraków, W ielopole 3/2.

W szechświatowej sta­
wy Jasnowidz Prof. Dża­
mi, założyciel „Poradnia 
Życia" w Berlinie i Dre 
źnie, twórca dzieł astro­
logicznych. O ile wedle 
obliczeń kabalistycznych  

i wizji medialnej wygrana nastąpi, prześle 
każdemu zgłaszającemu się zupełnie darmo 
los. Jasnowidz Prof. Dżami daje każdemu 
stuprocentowe przepowiednie. Zdobędziesz 
klucz, którym otworzysz sobie wrota do szezę 
ścia 1 dobrobytu. Tajemnica loterii tkwi w  
Twoim imieniu. Podaj imię, datę urodzenia, 
kilka włosów dla kontaktu, oraz fotogiafię  
o ile posiadasz, a powiem Ci, ile i czy w ogó­
le wygrasz. Przepowiednie, wskazówki, ho­
roskopy: życiowe, miłosne, kradzieże, zako­
pane skarby, odnalezienie zaginionych osób 
stanowią tajemnicę Twego szczęścia. Nade- 
ślij jeden złoty na porto. Bezpłatnych horo­
skopów nie wysyłam. Poradnia Życia Jasno­
widza Prof. Dżami, Kraków, W ielopole 3.

KUPON na zniżoną opłatę w „Poradni Ży­
cia" Jasnowidza Prof. Dżamiego. 78/37
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zna przecie wiedzieć, czy uciek ła z synem  W iaducha, 
boć całk iem  m ożliwe, że zaszedł tu  ak t przem ocy, a 
jak  w am  w szystkim  jest w iadom o, każdy  czyn gw ałtu 
w m oim  państw ie m usi się spotkać? z odpow iednią k a ­
rą. To też uczynisz w szystko, by k raw iec  N atan  uzy­
skał z pow ro tem  swoje dziecko. T aka jest m o ja  wola, 
rozum iesz?...

O statn ie  słow a p arły  silnie i stanow czo i wyczuci 
w n ich  łacno było m ożna, że zrobi w szystko, by woli 
jego stało  się zadość.

— W oli tw ojej stan ie  się zadość po tężny  k ró lu , za­
raz  rozsyłam  gońców, by p rze trząsnę li całą okolicę i 
odszukali choćby pod ziem ią E ster, lecz co m am  uczy­
nić, W asza K rólew ska Mości, gdy ona  nie zechce po ­
w rócić do rodziców , ceniąc sobie w ięcej m iłość k o ­
chanka?... Gzy m am  ją  zm usić do pow rotu?...

—  Nie, w tak im  razie  nie zm uszaj jej, p rzede w szyst 
k iem  chodzi m i o to, by odnaleziono m iejsce w któ- 
rem  się znajduje*-*

Gdy m ów ił te słowa, dziw ne uczucie zaczęło się 
w dzierać m u do serca.

P rzyby ł tu  do O poczna z zam iarem  u jrzen ia  p ięknej 
E s te rk i, o k tó re j n ie jednokro tn ie  m yślał, a tu dow ia­
du je  się, że uciek ła  z kochankiem ... Czyżby to było 
praw dą?...

* * *
—  W  okolicznych w ielkich lasach jest w ielka ilość 

dzików , czy nie zechciałbyś k ró lu , udać  się na polo­
w anie? —  zap y la ł w k ilka  chw il później K ochan, w ie­
dząc, że K azim ierz jest w ielk im  m iłośn ik iem  po low a­
n ia  i zawsze gdy jes t w złym  n astro ju , chętn ie spędza 
czas n a  łow ach, k tó re ro zp rasza ją  p rzy k re  m yśli i zły 
hum or.

TU WYCIĄĆ
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—  Dobrze K ochanie! Nie byłem  już daw no w la ­
sach P rzedborza , w ydaj co rych le j zarządzen ia o rsza­
kowi, a sam i ruszam y w las.

Część św ity k ró lew sk iej z w ozam i naładow anem i 
żyw nością za trzym ała  się w Opocznie, za jm ując  n ie ­
m al cały  m ały  ryneczek, reszta  zaś w raz z k ró lem  r u ­
szyła w stronę lasu, k tó ry  graniczył z podm iejskiem i 
łanam i.

U sk ra ju  lasu zeskoczyli wszyscy z koni, k ró l p rzy ­
w dział szeroki żupan  z czerw onego a tłasu  i za rzucając  
na  ram io n a  zielono oliw kow y płaszcz podbity  fu trem  
sobolim , ruszył pierw szy w głąb lab iry n tu  potężnych 
drzew .

Niczym nie zm ącona cisza, stary , rom antyczny  las 
zdobny  tysiącam i potężnych  kolum n o rozłożystych 
k ap ite lach  potężnych  dębów i bukową zatopił się w 
zadum ie. M onarszą swTą pow agą i m ajesta tem  w ita  
k ró la  i w ładcę tej ziem icy piastow skiej, w ita syna te ­
go Ł o k ietka ,-k tó rego  te drzew a tuliły m iłośnie w je ­
go ciężkiej doli, gdy za kom natę  k ró lew ską m u słu ­
żyły, a m chy za puch  pościeli...

To też kochał je K azim ierz i zawsze radośn ie w i­
tał.

W yniknęła  się teraz  n ap rzó d  służba k ró lew ska i 
odpow iadając na  pow agi pełen hołd, skupionego w 
ciszy lasu —  u d erza  w baw ole k rę te  rogi buńczucz­
nym  kró lew skim  sygnałem  m yśliw skim .

Z aszum iał radośn ie  las, za łopotało  pogw arnym  sze­
lestem  listów ie drzew , frunęło  z gałęzi i gniazd zwin- 
ne p tactw o, zagw izdał dziarsko  tem peram en tny  kos, 
zastukał raz, drugi i trzeci potężnym  dziobem  czu- 
p u rn y  dzięcioł, „wiwatt*! k rzy k n ęła  rozrad o w an a pli-

nie — W3'*ępić z wolą i 
przeciw woli królewskiej.

Zrozpaczony lud uwie­
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę — tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Rroni się jak 
lwica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze­
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. Królowa żąda 
by Żydówki opuściły za­
mek wawelski.

Esłerka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro­
dzie. Ry uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro­
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach­
cic Gaworek porywa Es­
terkę i unosi ją w głab 
boru, do chaty Macieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
kają zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król Ka 
zimierz ze swoją świtą.
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WAŻNE NUMERI 
TELEFONICZNE

raa Pogoiuwle rat- 11111. 
B 3  Straż ognibwa 12111. 
E j  Zegarynka 9*. 
r a p  Poczt, biuro zlec. 155-0 
| f 5  Centr. między Dl. 97.
F  Informator telef. 137 00. 
l i  Biuro napr. telef. 150-50 

Informator kol. 121-08. 
¥  Centr. gazowni 162-05. 

j ||| Centr. elekr. 150-70. 
Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.51 
W schód słońca jutro godz.; 4 .28

KALENDARZ RZYM-KATOLICKI

Sobota: Joanny .
N iedziela: Jacka.

DYŻURY APTEK:
Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gl. 

S i—B 42, Gertrudy 1, Krowoderska 74. Ma- 
■dalińskiego 7, Krakowska 9, Mogilska 16, 
Plac Zgody 18.

T  eestr-k in o
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
.Nieczynny.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Tajemniczy strzał1" i „Suz>“. 
APOLLO: „Postrach opery".
ATLANTIC: „Wilhelm Tell" i „Mój pan

mą, f

BAGATELA: „Kto ostatni całuje" i „Noc 
przed liitwą".

PROMIEŃ: „Jej pierwsza miłość" i „De­
tektyw Helena Garfield".

SŁONKO: „Sonata Kreulzerowska" i „Ka­
jakow cy na Drwinie".*

SZTUKA: „Barkarola
ŚWIT: „Przy kominku" i „Pat i Patachon 

jako dwa urwisy".
UCIECHA: „Wielka miłość Beethovena“
WANDA: „Klub kobiet".

SOBOTA, 21 SIERPNIA
12‘25 Koncert rozrywkowy. 15‘ 15 Muzy­

ka. 16 Teatr Wyobraźni dla dzieci: a) „O 
Jakubku Brodolutku" obrazek Lucyny Krze 
mienieckiej, b) „Tęczowa bajka" obrazek 
Kazimierza Konarskiego. 16‘30 „Od poranka 
do wieczora" koncert orkiestry Adama Her­
mana. 17'30 Koncert solistów. Wykon.: Ma­
gdalena Polowna (śpiew;, A. SzaiYanek 
(skrz.). 17‘50 „Nuwy rezerwat w Beskidzie 
Niskim" pogad. wygł. Stanisław- Kaszycki. 
18‘15 Muzyka. 19 Muzyka lekka w  wyk. 
ork. wojskowej. 20 Audycja dla Polaków ze 
granicą: "M łodzież polska z zagranicy na 
obozie ‘ w opr. Ireny Gombrowicz. 21‘05 
„Tydzień Gór" góralskie zesp. ork. i śpiew. 
W przerwie o godz. 21‘45 „Nowości literac­
kie omówi Kazimierz Czachowski. 23 Mu­
zyka.

NIEOSTROŻNY SAMOCHÓD 
LWOWSKI

O negdaj w godzinach p o łu d n io ­
w ych n a  skrzyżow aniu  ulic K arm eli­
ck ie j i D unajew skiego, sam ochód 
p ry w a tn y  prow adzony  przez Ludw i 
k a  M yszkow skiego zam. w S tubnie 
pow . Lwów, po trąc ił przechodzącego 
tam tędy  erner. inż. A ntoniego N ada- 
:how skiego, zam . p rzy  Al. S łow ac­

kiego 1, k tó ry  doznając ra n y  tłuczo­
n ej na czole i po tłuczen ia lewej nogi, 
u p ad ł na  jezdnię.

Spraw ca w ypadku szofer Myszko- 
w k i przew iózł sw oją o fiarę  na stację 
o p a tru n k o w ą  Pogotow ia ra tu n k o w e­
go-

P rzeciw  n ieostrożnem u kierow cy 
p o lic ja  w szczęła dochodzenia.

NIE JECHAĆ TORAMI TRAMWA­
JOWYMI

N iestosującego się do przepisów  
n ie jeżdżenia to ram i tram w ajow ym i, 
Józefa Łohodę zam . w B atow ieach 
pow. K raków , spo tkał w czoraj n iem i 
ły  incydent. Oto krndy p row adził u li­
cą Z w ierzyniecką u w ylotu ul Pow i 
śle sw oją p aro k o n n ą  w iejską fu rm an  
kę, n a jech ał n a  niego wóz tram w a jo ­
w y linii nr. 5, p row adzony  przez m o­
torow ego Srokę.

W ypadek  na szczęście nie spow odo 
w al w y padku  w ludziach, aczkolw iek 
n ieostrożny  w oźnica poniósł szkodę, 
poniew aż fu rm a n k a  jego została zna 
cznie uszkodzona, a konie lekko po ­
kaleczone. A oprócz tego policja  spi­
sa ła  pro tokó ł.

Kraków  do wieczora ■ ■ ■

Epilog katastrofy p rzy  iii. Karmelickiej
przed sądem  cąiwitnąm

Przed  senatem  sądu cyw ilnego w 
K rakow ie odbyła się sensacy jna roz­
p raw a  będąca epilogiem  katastrofa!- 
nego w ypadku  zderzenia sam ochodu 
z m otocyklem , w k tó re j nieszczęśli­
wego zm iażdżenia nogi doznał jeden

z k rakow skich  oficerów .
W ypadek m iał m iejsce dn ia  19 sty ­

cznia bież. roku  na sk rzyżow aniu  ul. 
K arm elick iej i Al. Słow ackiego. W  
tym  to m iejscu n astąp iło  zderzenie 
sam ochodu znanej - firm y  kosm ety-

„B e zp rizo rn i u I
Ak u ra t zdarzyło się nam  być św iad 

kam i niecodziennego (kto wie, a m o­
że codziennego) w ypadku, jak  to m a­
leńkie, dw uletnie na jwyżej dziecko, 
w ałęsało się z płaczem  po ulicy.

A kurat było to obok naszej re d ak ­
cji i jeden  z naszych redak cy jn y ch  lu 
dzi m iał to szczęście oddać m aleńkie 
biedactw o do rą k  posterunkow ego.

F ak t w ałęsan ia się tak iego  dziecka 
opuszczonego, b rudnego, bez opieki, 
narażonego n a  najw iększe n iebezpie­
czeństwo, grożące ze s trony  ru ch u  u- 
licznego, w k tó ry m  no ta  bene i s ta r­
szy człow iek i roz tropn ie jszy  już n ie­
raz  padł ofiarą , nie może w żadnym  
w ypadku  dodatn io  św iadczyć o —  po 
w iedzm y —  bogactw ie i zdi ow iu ży­
cia społecznego.

Gdy o podobnym  w zroście ubóstw a 
tego, co zow iem y siłą społeczną, p i­
saliśm y parę  tygodni tem u n a  m arg i­
nesie w ypadku, jaki m iał m iejsce w 
K rakow ie — zarzucano  nam  z niepo-

A ta k  s za łu
O godz. 4-tej nad  ran em  w ezw ano 

Pogotow ie ra tu n k o w e n a  ul. S trom ą, 
gdzie n ie jak a  Józefa Łącka, służąca 
la t 26, dostała  na ulicy ataku  szału.

Po zastosow aniu  przez lekarza  
środków  uspokaja jących , pozostaw io 
no ją  opiece dom ow ej.

w olanycn stron  jak ieś zakusy d es tru ­
kcyjne, czy dyw ersję.

Ale tym  chodziło o co innego. Ci 
nie m ieli na  celu od tw arzan ia  isto tne 
go obrazu, jak i tw orzy  dziś życie spo 
łeczne, my jed n ak  —  bez w zględu na 
lo, że nam  kłody rzucają  pod nogi 
—- zaw sze w skazyw ać będziem y na 
te u p io rn e  cienie naszego życia —  i 
to po to, by ono jak  najszybciej za­
jaśn ia ło  blaskiem .

ków „ P h a rm a “ z m otocyklem  w ojsko  
wym, zderzenie w sku tkach  tak  n ie­
szczęsne.

Ów oficer w ystąpił przeciw  w łaści 
cielce i k ierow cy au ta  z roszczeniem  
cyw ilnym  odszkodow aw czym  w w y­
sokości 65.000 zł.

Na przew odzie sądow ym  sta ra ła  się 
o b ro n a  w ykazać w yłączną w inę k ie­
row cy m otocyklu , k tó ry  jechać m iał 
z n ad m iern ą  szybkością i bez sygna­
lizacji i że w sku tek  tego w padł na  sa­
m ochód, k tó ry  jech a ł praw idłow o.

Sąd rozpraw ę odroczył celem doko 
n an ia  w izji lokalnej oraz celem  prze­
słuchan ia  zaofiarow anych  zarów no 
przez obronę, jak  i pow ództw o św iad 
ków  i biegłego w sp raw ach  au tom o­
bilow ych.

P ow oda zastępow ał odw, d r Aschen 
b ren n er, b ro n ił adw . d r Z ygm unt F en  
dler.

O sk a rże n i o k ra d zie ż m łota 
stalow ego na s zk o d ę  P K P .

Za kradzież m ło ta  stalow ego na 
szkodę PK P. stanęli p rzed  sądem  o- 
kręgow ym  k arn y m  Józef i Aniela W i 
śniewscy, gospodarze w iejscy z po ­
w iatu  bocheńskiego.

Z pow odu niestaw iennic tw a jed n e­
go ze św iadków , na  w niosek p ro k u ra  
to ra  try b u n a ł rozp raw ę odroczył.

Sąd p rzychylił się rów nież do wnio

sku  obrony o pow ołanie dodatkow e­
go św iadka z okolicznych m ieszkań­
ców tam tejszego pow iatu  na okolicz­
ność, że żądali zw ro tu  tego m łota od 
drugiego m ieszkańca, u k tó rego  on 
się znajdow ał.

O skarżonych zastępow ał p rzed  są­
dem  adw . d r L andesberger.

C « f  ą n ń s k a  i w o / i a
w Aralron/ie

(sa) Dwa kon k u ren cy jn e  obozy cy­
gańskie długo tu łały  się po drogach 
okolicznych m iasteczek  i wsi, ąż w re 
szcie los w yznaczył im  spo tkan ie  w

/l/o p o s te ru n k u

Różnią nas tylko m e to d y ,..
Płk. K owalewski, szef sztabu OZN. 

udzielił wywiadu. W yłuskujemy koń  
cow y ustęp:

„Różnice, jakie nas dzielą, nie są tak 
duże jakby się zdawało. Wszyscy chce­
my potęgi Polski i wszyscy nieomal chce 
my dokonać tego radykalnie. Różnią nas 
tylko metody i personalne uprzedzenia. 
Ale przecież to nic są trudności nie do 
pokunania wobec wspólnego nam wszy­
stkim cclu“.
To już inny język. Nie słyszymy  

gróźb, zapowiedzi „żelaznt j“ ręki!
Co w ięcej, pod adresem PPS czy­

tam y pochlebne uwagi.
Nie ma już aluzji d o  „ F o łk s fr o n -  

tu“.
Co się stało?
Na razie czytamy: ani na prawo, 

ani na lewo.
A niedawno jeszcze kierunek pra­

w y dominował!
Manewr, albo powolny, ale wyraź­

ny odwrót.
Dlaczego? i
Ostatnia niedziela przekonała, ze 

endecja um ie krzyczeć, urządzać „od 
ruchy“, ale nie posiada mas!

Ostatnie tygodnie, zw łaszcza okres 
pozjazdowy, wykazał konsolidację o- 
bozu demokratycznego!

Opinia publiczna, większość społe­
czeństwa, opow iedziały się przeciw­
ko totalizm owi i przeciwko konsoli­
dacji pro-endeckie j.

Stąd charakterystyczne wynurze­
nia „Czasu“, usiłujące dowieść, że O- t 
bóz ten (OZON) ma na celu skupie­
nie elem entów postępowych, dem o­
kratycznych...

A więc jesteśm y na skręcie.
Próby pro-prawicowe zawiodły. Tu

było do przewidzenia.
Zaczyna się marsz na lewo. Ku De 

mokracji.
Jeśli atoli różnice jakie nas dzielą, 

nie są tak duże, to ezemu nie zrezy­
gnować z odrębności i nie przystąpić 
do tworzącego się jednolitego obozu 
dem okratycznego w Polsce?

Czekamy. To nie są trudności nie 
do pokonania!

Pisaliśm y już; odizolować endecję 
i komunę!

Stworzyć szeroki front czysto de­
mokratyczny!

Clieemy przecież potężnej Polski. 
Polski idącej wzwyż!

Tylko zjednoczony obóz demokra­
tyczny może to sprawić.

IDEM

CZYJA BIŻUTERIA?
W ydział śledczy przy  ul. S iem i­

radzk iego  24, posiada znaczną ilość 
zakw estionow anej b iżu terii. Między 
innym i zn a jd u ją  się tam  następu jące  
p rzedm io ty : 2 sznury  pereł, 7 p ierś­
cionków  złotych, 1 zegarek srebrny  
„O m ega“ ,< l p a ra  kolczyków  złotych, 
2 pap ierośn ice  sreb rne  i 1 koszyczek 
sreb rn y  n a  serw etki. Osoby, k tórym  
tak ie  p rzedm io ty  zginęły lub zostały 
skradzione, zechcą się zgłosić do roz 
p oznan ia  w godzinach od 10— 14 w 
p o ko ju  Nr. 11 w spom nianego urzędu.

w dzielnicy Grzegórzec-K rakow ie, 
kiej.

I tu  w dn iu  w czorajszym  doszło do 
spo tkan ia.

Rzecz zaś p rzedstaw ia  się n as tęp u ­
jąco:

O negdaj około godziny 20-tej, ci­
cha zw ykle o tej porze u lica R zeźni­
cza jak  rów nież okoliczne łąk i za­
brzm iały  nagle przeraźliw ym i, nie­
zrozum iałym i okrzykam i. Jednocze­
śnie od s trony  rzeźni u k aza ła  się spo­
ra  g rom ada uzb ro jonych  cyganów.
Tłum  ten w yw ija jący  k ijam i, siekie­
ram i i  w id łam i ru n ą ł n a  koczujący 
na okolicznych łąk ach  k o n k u ren cy j­
ny  obóz cygański.

Z aw rzała w alka. K rzyki i jęk i o fiar 
zgrom adziły  w pobliżu tłum y okolicz 
nych  m ieszkańców , k tó re  nie m iały  
odwagi rozdzielić rozjuszonych cyga­
nów.

D opiero zaw ezw ana policja  położy 
ła  k res te j k rw aw ej i skandalicznej 
w ojnie cygańskiej, toczonej n a  u li­
cach naszego m iasta.

Z aw ezw ane Pogotow ie ra tu n k o w e 
udzieliło p ierw szej pom ocy k ilk u n a ­
stu m niej po tu rbow anym , a ciężko 
rannego  cygana T eofila K w iatkow ­
skiego odw iozło do szp itala sw. Ł a ­
zarza.

Spodziew am y się, że odnośne w ła­
dze uczynią porządek  z w ojow niczy­
m i cyganam i i pouczą ich, że K raków  
nie jest terenem  do ich osobistych 
porachunków .

WieśeS z JHUszpanii

Salamnnca. PAT. —  K om unikat ra  
diow y donosi z fro n tu  S an tander, że 
oddziały w ojsk  pow stańczych zajęły 
w ażną z p u n k tu  w idzenia strateg icz­
nego m iejscow ość Santa O lalla i wzię 
ły  do niew oli znaczną ilość jeńców .

S traże p rzednie do tarły  do m iejsco 
wości San P edro  del Rom eral.
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PI
Dziś jak  zwykle, ja k  coazien  zresz 

tą, p rzechodziłam  przez ożyw ione u- 
lice w ielkom iejskie, obok ludzi, w y­
staw , pędzących au t i tram w ajów , 
poprzez p a trzen ie  i słuchanie, p o ­
przez skup ian ie  uw agi na  skrzyżow a 
n iu  ruch liw ych  ulic, p rzela tyw ały  mi 
przez m yśl pew ne m ądre , ra finow ane 
m yśli, na  k tó re  m oże byłam  dum na.

Gdy skręcałam  w boczną, spoko j­
n iejszą ulicę, podbiegł do m nie z 
przeciw ległego tro tu a ru  duży, p iękny  
b ronzow y pies. P an  jego szedł p rze­
ciw ległą stro n ą  spokojn ie  dalej. W  
pobliżu  żadnego psa, k tó ry b y  nadbie 
gającego nęcił.

T ak , ten  p iękny pies biegł w prost 
do m nie, za trzym ał się i przez chw ilę 
sw ym  łagodnym , głębokim  spo jrze­
n iem  spoglądał na m nie, pyszczkiem  
swym  delikatn ie  do tk n ął m ej ręki, 
p rzez p arę  sekund, jak  gdyby cze­
k a ł —  w reszcie w rócił do swego p a ­
na, obok którego spokojn ie  szedł 
dalej.

P ragnęłam  m e m ądre  m yśli snuć 
dale j, lecz pies p rzerw ał ich w ątek. 
On na pew no p rag n ą ł czegoś ode 
m nie, n a  tej długiej w ielkom iejsk iej 
ulicy, n a  tym  dużym  ś wiecie, m nie 
w łaśn ie  szukał. O, z pew nością! To 
był pew no zaczarow any pies, czło­
w iek, m oże za karę  a m oże nie, za­
m ien iony  w zw ierzę, do m nie przy

W  Gw oździance koło Strzyżow a 
m iał m iejsce n ap ad  bandyck i w b iały  
dzień. Do dom u gospodarza M ichała 
R ędziny pod  nieobecność tego o s ta t­
niego w padło  k ilku  bandytów , k tó ­
rzy  steroryzow aw szy żonę R ędziny i 
zw iązaw szy ją  sznuram i zrabow ali 
p o n ad  2000 zł. i rew olw er.

W ychodząc z dom u n a tk n ęli się

Gertruda E p s te in

E S
szedł, m nie p ro sił o w ybaw ienie. Nie 
zrozum iałam  go, m e znalazłam  od­
pow iedniego słowa, by  zakleństw o 
złam ać, a teraz  m usi on znów  setki 
lat. b łądzić jak o  zw ierzę, gdy znów 
danym  m u będzie b łagać człow ieka 
o zbaw ienie.

B ardzo byłam  zm artw iona, s ta ra ­
łam  się p rzypom nieć znane m i n ieg­
dyś b a jk i o zw ierzętach  zam ienionych 
w  ludzi, oraz znaną m i h isto rię  z ty 
siąca i jednej nocy, w k tó re j w ystę­
pow ały  aż trzy  zaklęte psy. A, że ja 
p tzeoczyłam  ten  w łaściw y m om ent.

Lecz nagle stanęłam  i jasno  i pew ­
nie przeszyło m ię uczucie: zarozu-
m ały  człow ieku, chcesz być m ie rn i­
kiem  w szystkiego co żyje i oddycha? 
Czy dopiero  w tedy stw orzenia są wy­
zw olone gdy p rzy b ie ra ją  tw ą postać? 
P atrz , w tej k ip iącej, szczutej, k rzy ­
k liw ej ulicy w ielkom iejsk iej, w twe 
zim ne, m ądre  m yśli w stąp iło  b ra tn ie  
stw orzenie, łagodny, p iękny  pies do­
tk n ą ł tw ej dłoni, spo jrzał ci w oczy, 
nie, by być zbaw ionym , o nie! lecz 
by sw ą jasn ą , pełną  p rosto tą , ciebie 
z pow ro tem  zdobyć. Dla jego łagod­
nej, głębokiej i czystej zw ierzęcości, 
k tó ra  p rom ien iu je  z jego n a tu rą  p o j­
m ującego w zroku.

T ak  kroczy łam  dalej, spoglądając 
zaw stydzona i uszczęśliw iona n a  m o­
ją  rękę —  k tó rą  m oże „ P a n 1' do tknął.

bandyci na  pow racającego  z cerkw i 
gospodarza, k tó ry  w raz z k ilk u  są­
siadam i w szczął pogoń za rabusiam i. 
W czasie pościgu bandyci oddali ze 
skradzionego rew olw eru  strzał, i ugo 
dżili Rędzinę, k ładąc go tru p em  na 
m iejscu.

W  w yn iku  pogoni jednego z bandy  
tów  schw ytano. Śledztwo w toku.

P an i M ałgorzata, rodow ita  p rzek u ­
p k a  z M ałego R ynku, a obecnie z p la ­
cu Szczepańskiego straszn ie  przekli 
nała , tłam sząc coś w bezzębnych u s­
tach.

—  T fu, psiakrew , św iństw o —  wy 
ksztusiła  w reszcie, w ypluw ając iakąś 
m asę n ieokreślonego koloru .

O kazało się, że m asą tą  by ła p lom ­
b a  z k iełbasy  w iejskiej.

—  To przecież p lom ba. Jakże pan i 
uw ażała  —  zaw ołałem .

—  Jak to  uw ażała —  oburzy ła się 
m o ja  rozm ów czyni —  to m y z ojca 
na  syna kupow aliśm y zaw dy ty lko  tę 
w iejską kiełbasę od babów  i dobra 
była, a teraz  zachciało się kom uś w ią 
zać je  na  końcu  jak iem iś blom bam i 
I od tego czasu w ie pan , k ie łbasa  się 
s traszn ie popsuła. A naw et opow iada 
ła  m i kiedyś A ndrzejow a, że znalazła 
w n iej k a ra lu ch a  tak iego  jak  koń.

W  tych  d n iach  sąd  grodzki w  Du­
kli ro zp atry w a ł ciekaw ę spraw ę n ie ­
jak iego  P io tra  R epaka. A kt o skarże­
n ia  zarzucał w ym ienionem u, że sk ie­
row ał do Pow iatow ej K om endy U zu­
pełnień  w Sanoku doniesienie, k tó re ­
go treść  zn iew ażała S tarostw o k ro ś­
nieńskie.

M iędzy innym i podał on, że s ta ro ­
stw o to tendency jn ie  zatuszow ało, 
w zględnie św iadom ie pok ierow ało  do 
niesieniam i o dezercji w ó jta  gm iny 
M yscowa, A ntoniego Sysaka.

P onad to  R epak odpow iadał ró w ­
nocześnie za zniesław ienie k iero w n i­
k a  szkoły P aw ła Gajdy, k tó rem u  za­
rzucił, iż w  roku  1920 u k ryw ał de 
ze rte ra  Sysaka. O skarżony do w iny 
się nie p rzyznał i ośw iadczył, że in ­
k rym inow anych  p ism  nie czytał, a 
jedynie podp isał n ie znając ich treści

—  Poco te całe p lom by, pow iedz 
m i pan  —  przecież one p su ją  sm ak 
kiełbasy, bo m nie się zdaje, że teraz 
baby  w iejskie naum yśln ie  k ład ą  do 
n iej różne paskudztw a. Jakże by ob­
stały, k iedy  m uszą do niej dodaw ać 
jak ieś plom by.

Moje w ielkie w ysiłki w ytłum acze­
n ia  kobiecie, że p lom by są n a  to po­
trzebne, ażeby k ie łbasa  w iejska była 
zdrow a i hygieniczna, n ie odniosły 
żadnego sku tku , poniew aż kob iecina 
u p a rła  się tw ierdząc, że nie tyle idzie 
w eterynarzom  m iejsk im  o kiełbasę 
w iejską, ile o to, żeby im  zapłacić.

Resztę skonfiskow ano, 
(cenzura w ew nętrzna)

I dlatego n ie m a już te j daw nej do­
b re j i sm acznej k iełbasy  w iejskiej. O  
ile się tra fi, to  jest tak im  sam ym  
św instw em , jak  w szystkie obecne wę 
d liny krakow skie.

nie w iedząc, że zaw iera ją  zw ro ty  
obraźliw e.

Po p rzesłuchan iu  szeregu św iad­
ków  sąd w ydał w yrok, m ocą którego^ 
skazano R epaka na  łączną k arę  6 ty ­
godni a resz tu  i 30 zł. grzyw ny.

R ozpraw ę prow adził sędzia Zapo- 
toczony. O skarżonego b ro n ił adw . d r  
Jan  W andste in . O brona zapow iedzią 
ła  apelację.____

|

BNUBHMHL Pierwszorzędny lakier de
robót zewnętrznych i w e ­

J wnętrznych, śnieżno biały♦1 połysk porcelanowy.
Do nabycia we 533/3?

w szystkich sk lepach

Śm iały napad bandycki

Ciekawa rozpraw a sądowa

Choć nie dolega
Karlove V ary w s ie ip n iu  1937.

Coś się chyba 
n a  szerokim  
św iecie zm ieni, 
ło, skoro  zaob­
serw ow ałem  w 
K arłow ych T a ­
rach  tak i zjazd 
obcych, jakiego 
nie było już od 
lat.

Pow ie pesym i 
sta: Ha! wcale 
to  nie pociesza­
jący objaw , prze
cież ta  wiel- 

Ka ilość źródeł k arlsb ad zk ich  leczy w 
głów nej m ierze żółć i w ątrobę, zatem  
racze j należałoby  stw ierdzić, że lu d z­
kość w skutek  tro sk  i s trap ień  popro- 
s tu  „p lu je  żó łcią11, no i m usi szukać 
w  K arlovych V arach  ra tu n k u .

W ięcej w tajem niczeni w iedzą jed- 
nek , że nie szuka się dziś ty lko  zdro­
w ia  w V arach, ale że zjeżdżają teraz
i ku rac ju sze  obojga płci, k tó ry ch  ścią 
g ła tu  także chęć spędzenia spoko j­
nych  wywczasów .

Jak b y  za do tknięciem  różdżki cza­
rodzie jsk ie j, zjaw iły się tu  całe fa lan  
gi obcokrajow ców , k tó rzy  przyw ieźli 
sw ym i p ięknym i au tam i najnow szych  
typów  ożywczy pow iew  prosperity .

Cóż to za w span iały  w idok, gdy z 
w ielkiego p lacu  pod teatrem , popro- 
stu  natłoczonego m aszynam i, w ysu­
w a ją  się lekko i c ichutko  jeden wóz 
za d rugim  i to  jakże często prow adzo 
ne rączką m łodej uśm iechniętej 
sportsm enki.

M illie czy Jeanette  p o siad ają  m a­
leńkie, ale w każdym  razie  dw uoso­
bow e pojazdy. Przy k ierow nicy  sie­
dzi sobie o siem nasto letn ia  p an n ica  z 
n ieodzow nym  pap ierosem  w m alow a

w am  w ą tro b a ...
nych usteczkach, w rów nie n ieodzo­
wnej, k o k ie tery jn e j p stre j czapeczce 
n a  czubku głowy. Bądź co bądź oczy 
m oje przyzw yczajone do ru ch u  aut 
o tw iera ją  się ze zdum ieniem .

Ruch ten  potęguje się coraz b a r ­
dziej, gdy dochodzę do w ytw ornych  
re s tau racy j i lokali. Posegregow ać 
bow iem  należy V ary i ich pub licz­
ność całkiem  inaczej niż w jak im ­
kolw iek innym  „k u ro rc ie11, m ianow i­
cie w edle pó r dn ia. Zatem : ran o  i to 
w porze b ardzo  w czesnej p rzesuw ają  
się po d ep takach  ludzie praw dziw ie 
cierpiący. K ażdy pociąga przez ru rk ę  
wodę z k ubka , po k o rn ie  i cicho u s ta ­
w ia się w kolejce, czekając spokojn ie  
aż m iła  p an ien k a  szybkim  ruchem  
napełn i kubek  po raź  drugi. A potem  
należy spacerow ać —  i w tedy bystry  
obserw ato r zauw ażyć m oże, że pod 
k o lu m n ad ą  sp aceru ją  ludzie, k tó rzy  
później zasiadłszy w m ałej m lecza- 
rence, w ypiją  sk rom nie na  śn iadan ie  
szklaneczkę m leka, u zupełn ia jąc  
śn iadan ie  to obow iązującym  tra d y ­
cyjnym  suchark iem .

D ruga część publiczności odpływ a 
ław ą poprzez tzw. Alte W iese ku lo­
kalom , k tó ry ch  ceny w zrasta ją  w 
m iarę o ddalan ia  się od źródeł; to  ci, 
k tó rzy  p łacą  lekko  słone, n iem al jak  
sól k arlsb ad zk a  ceny —  bo tak  w ska­
zuje dobry  ton...

Na te j w łaśnie, że tak  pow iem  „nie 
liczącej się z groszem  u licy11 u sado­
wiły się sklepy, nęcąc oko w prost b a ­
jecznym i w ystaw am i.

Idę i ja  za p rąd em  i po  długiej, 
przeszło godzinnej wędrówTce m am  w 
głowie dziw ny chaos barw , kształtów , 
w zorów  i cen... i n ie dziw cie się —  
m uszę w ryzach  trzym ać drzem iącą 
w każdej kobiecie nam iętność  oglą­
dan ia  i p rzym ierzan ia . Z resztą i to 
sztuka n ie m ała: k tórego  sklepu próg 
w cześniej p rzestąp ić?... Czy m a to

być sk ład  fu ter, gdzie g rom adka 
ośm iu lub  dziesięciu lisów, złączona 
razem  czeka na  w ytw ornisię , aby  jej 
w ieczorow a su k n ia  znalazła  godną o- 
praw ę?... Czy sklep z b ielizną, zaw ie­
ra jący  h afty  i k o ro n k i o delikatności 
pajęczyny?... Albo m oże z m a te r ia ła ­
mi w najrozm aitszych  m odnych od ­
cien iach  od żółtego począw szy aż do 
b arw y  czerw onego w ina?... Czy w re­
szcie m am  stać jak  urzeczona przed  
jub ile rem , k tó ry  um ieścił n a  w ysta­
w ie słynne perły  E leonory  Duse, w iel 
kości ja jk a  gołębia, a k szta łtu  sp ływ a­
jących  łez?...

Do pew nego stopn ia  jest jed n ak  
ten luksus raczej teo rią  d la  p rzy jez­
dnych, a to z pow odu u tru d n ień  de­
w izow ych, tak , że ty lko n ieliczni m a­
ją  m ożność nabycia  nęcących tych  
cacek, zaś szeroki ogół m usi się jak  
ja , zadaw aln iać  jedyn ie  ucztą  czysto 
w zrokow ą.

Ale idę dalej w stronę parku ...
T u  co pew ien czas napotykam , lo­

kale, z k tó ry ch  każdy  posiada „de- 
p en d an ce11 na dworze.

Regułą jes t tu  kobieca obsługa, 
p rzy  czym kelnerk i noszą p rzyp ięte  
do fartuszków  num ery  lub im iona.

Całkiem  in n ą  niż rano-, w idzim y 
publiczność w ieczorem .

To nie są ci, k tó rzy  się leczą. 
Oczyw ista, że są i „w szechstronn i11 
ku rac jusze , tacy, k tórzy  ran n e  tru d y  
w ynag rad za ją  sobie w ieczornym  dan 
cingiem , ale tu  m ożna tańczyć już i 
p rzed  południem ... Kto znow u m a o. 
chotę spożyw ać, m oże podw ieczorek 
p rzy  dźw iękach fokstro tów ? a w ie­
czór, no to już konieczny, obow iąz­
kow y sposób spędzenia czasu.

Jakżeby  w innych  w a ru n k ach  zna­
lazły p iękne panie m ożność zap re ­
zen tow an ia  swych toale t i k lejno tów ? 
Gdzież łatw iej m ożna znaleźć egzo­
tyczne postacie m aharadżów  i księ­
żniczek?... Albo zm ięszać się ze zw ar 
tym  tłum em , k tó ry  o tacza gw iazdy

film ow e, p rzebyw ające tu  na  w ypo­
czynku?...

Raz m ożna podziw iać p ięk n ą  zonę 
najbogatszego „król*a p ro c h u 11, k iedy  
indziej znowu gentlem ana, k tó ry  oka­

zuje się po pew nym  czasie gangste­
rem , b an d y tą  i k to  w ie —  może. n a ­
w et hand larzem  żywego tow aru... Bo< 
nie b ra k  tu , rzecz n a tu ra ln a  n iebies­
k ich  p taków , ściągają  tu  licznie, aby 
żerow ać n a  ludzkiej próżności i naiw ­
ności —  czasam i zaś tro sk liw a po li­
cja, n ie bacząc n a  oszałam iająco  
brzm iące ary sto k ra ty czn e  nazw isko, 
użycza im niespodzianej i rzecz jasn a  
n iep roszonej’ opieki.

M ięsza się tłum  gw arny  i barw ny^ 
Is tn a  W ieża Babel języków ... K olejka 
linow a w yrzuca bez p rzerw y  rozba­
w ione i roz flirto w an e  rzesze...

Około 3 lub 4 nad  ranem , gdy znu­
żeni sw ym  „w ypoczynk iem 11 k u ra c ju ­
sze śp ią  snem  kam iennym , rozpoczy­
n a  się p raca  tych, k tó ry ch  tro sk ą  
jest zadow olenie w szystkich  k ap ry ­
sów gości Suną więc wozy i cięża­
rów ki naładow ane po brzegi... b iegną 
pracow nicy , k tó rzy  u su w ają  każdy  
pyłek, m ogący razić  przybyszów ...

Za k ilk a  godzin rozgw arzy się zno­
w u urocze kąp ielisko  now ym  ru ­
chem . Róża Rittmanowa.
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K O L A R S K I E  M IS T R Z O S T W A  Ś W IA T A

NIE BĘDZIE „DARMOCHY“
Z arząd  Pol. Zw. L ekkoatle tyczne­

go uchw alił nie w ydaw ać bezp łatnych  
biletów  na im prezy  lekkoatletyczne, 
a d la p rzyk ładu  postanow iono, ze na 
w et członkow ie zarządu  p łacą  za b i­
lety  w ejścia. Nie w iem y, czy w ślad  
za PZLA pó jdą  inne zw iązki państw o  
we i organizacje , ale stw ierdzić m u­
sim y, że uchw ała PZLA jest słuszna. 
W ytw orzyła się bow iem  u nas is tna  
m an ia  z k o rzy stan ia  bezpła tnych  b i­
letów. O rgan izato rzy  m uszą w ysyłać 
po k ilk ase t (400 i więcej) „zaproszeń" 
na  im prezy sportow e dla osób, k tó ­
ry ch  stać n a  k upno  b ile tu  kilku-zło- 
towego. P odobno m a się ukazać ro z­
porządzen ie PU W F. w spraw ie nie 
w ysyłan ia biletów  bezpła tnych . Gdy­
by tak ie  rozporządzenie ukazało  się, 
o rgan izato rzy  im prez sportow ych o- 
detchnęliby  z ulgą. A w staw ienie do 
budżetu  działaczy sportow ych (czę­
sto już n a  „em ery tu rze") sum y kilku 
złotych n a  k u ltu ra ln ą  im prezę sp o r­
tow ą, nie pow inno zrobić im  różnicy. 
A w ięc precz z bezp ła tnym i b iletam i! 
Oczywiście nie m a reguły  bez w y ją t­
ku . P ew na ilość biletów  bezpłatnych 
m usi być u trzym yw ana, ale nie id ą ­
ca w setki.

„ — o -

P . U. M. F .
K uchar T adeusz; Pol. Zw. Piłki Ręcz­
nej —  m jr K ierkow ski S tan isław , Pol. 
Zw. B okserski —  kpt. d r Grodzki Ma­
rian ; Pol. Zw. P ływ acki —  kpt. Ślu 
sarczyk  M arceli; Pol. Zw. K ajakow y 
-— m gr B aranow ski B ohdan; PZK. i 
Pol. Zw. Żeglarski —  inż. B ielaw ski 
L ongin; Pol. Zw. K olarski —  kpt. 
K aliszew ski W acław ; Zw. S zerm ier­
czy —  insp. d r Sobolew ski; Pol. Zw. 
A tletyczny —  kpt. S tefańsk i S tan i­
sław ; Pol. Zw. Ł yżw iarsk i —  kpt. I l­
kow ski P io tr; PZH. n a  lodzie —  m gr 
P rzybysław ski; Pol. Zw. N arciarsk i 
•— dr Szatkow ski; Zw. Pol. Tow. W io 
śla rsk ich  — kpt. d r  M azurek; Pol. 
Zw. Law n-tenisow y — kpt. Sucho- 
rzew ski; Pol. Z w. Ł uczników  —  m jr 
S taw arz; Zw. M otocyklow y —  kpt. 
C ichocki; Pol. Zw. Jeździecki —  rtm . 
M łodzianow ski; Sokół —  kpt. W ojta l 
P. T. T. —  p łk  dypl. Z ieleniew ski; 
Zw. D ziennikarzy  Sport. —  inż. G ra­
bow ski Jerzy.

W  nadchodzącą niedzielę rozpoczy 
aa ją  się w K rakow ie m istrzostw a 
ru n d y  jesiennej na  ro k  1937/38, w li­
dze okręgow ej. Nazwę tę przysw oiła 
sobie A k lasa  już z w iosną b r„  lecz 
by ła  ona n ieofic ja lną . W  m ow ie bę­
dącej lidze zna jdu jem y pew ne zm ia­
ny. A więc w idzim y w niej zam iast 
15 tylko 14 drużyn , co i tak  stanow i 
n iep ro p o rc jo n a ln ą  w iększość w sto­
su n k u  do niższych klas. M am y jed n ak  
nadzieję, że m an k am en t ten  zosianie 
z biegiem  czasu usunięty , a klasy 
p ro p o rc jo n a ln ie  podzielone. U były z 
ligi okręgow ej U nia i... ???, k tóry , 
w yjaśn i w n a jk ró tszym  czasie K. O. 
Z. P. N„ a m oże naw et i P. Z. P. N. 
Do ligi okręgow ej w ejdzie m istrz  k ia 
sy B okręgu krakow skiego , n a jp ra w ­
dopodobniej Zw iązek Strzelecki z 
C hełm ka. W obec spo ru  N adw iślan—  
G arb arn ia  i b rak u  ben jam in k a , ro ze­
g ran y ch  zostan ie w niedzielę ty lko  5 
sp o tkań . Do najciekaw szych  należą 
sp o tk an ia : FaD iok-T arnovia w Chrza 
nowie. Obie d rużyny p row incjonalne  
zn a jd u ją  się ostatn io  w doskonałej 
fo rm ie  o czvm  św iadczą osta tn ie  ich 
wyniki, uzyskane w spo tk an iach  to ­
w arzyskich , k tó rym i uzupełn ia ły  
sw ój tren in g  podczas u rlopu . Za d ru ­
żyną gospodarzy przem aw ia w łasny 
te ren  i publiczność, k tó ra  um ie do ­
pingow ać sw oich pupilków . Z m eczu 
tego w yniesie FabloK zapew ne pierw  

-sze dw a punk ty , ale nie p rzy jdą m u 
one łatw o. Sędziować ten  ciężki mecz 
będzie doskonały  sędzia k rakow ski 
p. M itusiński. D rugim  pod względem  
za in teresow an ia  będzie mecz Krowo­
drza— Makkabi. G ospodarze dają Mak 
kani hand icap  pod względem  boiska, 

rgdyż spo tkan ie  to odbędzie się na bo ­
isku  W isły, a więc gruncie n e u tra l­
nym . Spodziew ać się należy, że M ak­
kab i zechce ten  „fo r"  w ykorzystać i

,S U  B O K
NAJLFPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

/Patent we wszystkich krojach kontynentu. 

•Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka 1 . 85.

ZE SPORTU MAŁOPOLSKIEGO
W  decydującym  spo tk an iu  p iłk a r­

sk im  o w ejście do lw ow skiej Ligi O- 
■kręgowej, Ju n ak  z D rohobycza poko 
n a ł w S try ju , jak o  na  teren ie  n eu tra l 
.nym, Kresy z T arn o p o la  w sto sunku  
1:0 (1:0). C harak terystycznym  jest
przy  tym  jest fak t, że jedyna b ra m ­
k a  tego sp o tk an ia  p ad ła  ze „sam obój 
■czego" strza łu  obrońcy Kresów.

* * *
Jarosław sk ie  O gnisko, w ykorzystu ­

jąc swój osta tn i w olny te rm in  p ized  
rozpoczynającym i się m istrzostw am i 
Ligi O kręgow ej, bawdło w Nisku, 
gdzie w tow arzyskim  m eczu z tanit. 
A -kiasow ym  Sokołem  osiągnęło p ię ­
k n y  sukces w sto sunku  8:1 i3 :l). 
B ram kam i podzielili się: D ytko 3, Mi 

•chalik 2, L ityńsk i, K luczykąt i R u­
b in  po jednej. D la p o konanych  h o ­
norow y p u n k t zdobył lew y łącznik .

* * *
W  niedzielę, dn ia  22 bm. n as tęp u ­

j e  s ta rt do ko lejk i jesiennej m is­
trzostw ' lw ow skiej Ligi O kręgow ej. 
(W dniu  tym  gra ją : w P rzem yślu  P o­
lon ia— Czuwaj; we Lw ow ie: RKS—  
Czarni, H asm onea— O gnisko, L echia 
— Pogoń ( S t r y j ) . U k ra in a— K orona, 
■Sokół— Ju n ak , Pogoń Ib— Resovia.

NADRENCZYCY LEPSI OD DRUŻY­
NY PRUS WSCHODNICH

Królewiec. W  m eczu lelkoatletycz- 
•nym m iędzyokręgow ym  rep rezen ta ­
c ja  N adrenii pokonała  P ru sy  W scho- 
«dnie w sto sunku  52:31.

uzyska zw ycięstw o lub rem is. Me­
czem k ie ru je  p. Cenzor. Olsza— W a­
wel, grać będą na  boisku Olszy. Mecz 
ten  zapow iada się n iem niej ciekaw ie 
gdyż obie d rużyny zna jdu ją  się w do 
b re j fo rm ie  i poczyniły podobno 
przesun ięcia  korzystne d la całości 
d rużyn . N ieznaczne zw ycięstw o O l­
szy lub  rem is nie byłby niespodzian  
ką. A rb itrem  będzie p. F ilipkiew icz.

Korona— W isła IB i Zwierzyniecki 
— Cracovia IB dopełnią reszty p ro ­
g ram u  m istrzow skiego, lecz g ra ją  o- 
ne ty lko  o p u nk ty  pucharow e. Jest 
to  rów nież inow acja nadchodzących  
m istrzostw , gdyż dotychczas p u n k ty  
z rezerw am i ligow ym i liczono n o r­
m alnie, a obecnie zalicza się je tylko 
do rozgryw ek o puchar. P ierw szy 
m ecz na boisku K orony p row adzi p. 
Im m ergluck, drugi n a  boisku  Craco-

owa lista
«fo

Jak  w iadom o, dla u trzy m an ia  s ta ­
łego i ścisłego k o n tak tu  z polskim i 
zw iązkam i sportow ym i, u stanow ił 
PU FW . in sty tuc ję  delegatów  do zw ią 
zków sportow ych.

Po ostatn ich  zm ianach  personal-

vii, rozegrany zostan ie pod „gw izd­
kiem " p. d r R um plera.

O wejście do ligi okręgow ej g ra ją  
w Chełmku gospodarze z Kablem, a 
w K rakow ie Łagiewianka ze Sande- 
cją. Pierw szy mecz m a dla obu d ru ­
żyn decydujące znaczenie, zaś d ru ­
gie spo tkan ie będzie stanow ić tylko 
o 4 w zględnie 5 m iejscu, a więc t r a k ­
tow ać go m ożna jak o  uzupełnienie 
program u.

Poza tym  w tow arzysk ich  sp o tk a­
n iach  w ystąpią, po  raz p ierw szy  od 
dłuższego czasu na w łasnym  boisku 
Cracovia, m ając za p rzeciw nika re­
prezentację Marynarki oraz Garbar­
nia z zeszłotygodn. pogrom cą biało . 
czerw onych W awelem  z N owej W si. 
J a k  z pow yższego w ynika, K rakow ia 
nie będą m ieli gdzie spędzić czas tej 
niedzieli.

(delegatów
nych lis ta  delegatów  p rzedstaw ia  się 
następu jąco :

Zw iązek Pol. Zw. S portow ych ■— 
m jr. S ienczak W ładysław '; Pol. Zw. 
L ekkoatle tyczny  —  m jr U hacz Jó ­
zef ;Polski Zw P iłk i Nożnej —  inż.

PZPN. użył zw rotów  tego rodzaju  
jak : „ludzie now i, n ieufn i, p o d ejrz li­
wi" itp.

Jednym  słowem , byli członkowóe 
Si. OZPN. nie zm ien ia ją  stanow iska 
wobec cen tra ln y ch  w ładz p iłk a r­
skich, a zatem  is to ta  konflik tu  nie 
została jeszcze w yczerpana. W  tych  
w aru n k ach  należy zaczekać n a  w y­
nik i N adzw yczajnego W alnego Zgro­
m adzenia Śl. OZPN., k tó re  odbędzie 
się w pierw szej połow ie worześnia br.

Kopenhaga. K olarsk ie m istrzostw a 
śwoata w K openhadze, rozpoczynają 
się w nadchodzącą sobotę. W  dniu  
tym  p ro g ram  przew idu je  jedyn ie eli­
m inacje  w am ato rsk ich  biegach k ró t 
k ich  do U8 finałów  łącznie. Początek  
zaw odów  o godzinie 18-ej

N azaju trz  w niedzielę o godz. 14-ej 
odbędą się fina ły  sp rin tów  am a to r­
skich.

W  pon iedzia łek  23 bm . o godz. 8-ej 
m istrzostw a zaw odow ych długodys­
tansow ców  n a  szosie. D ystans 297,5 
km .

ku) ośw iadczył, że w roku  ub. w  naj 
rozm aitszych  zaw odach i pokazach  
pływ ackich  bra ło  udział ponad  pó ł­
to ra  m iliona p ływ aków  i pływ aczek.

POLSCY JEŹDŹCY W  RYDZE

P rzyby ła  do Rygi po lska ek ip a  zło 
żona z 5-ciu jeźdźców  pod  k ie ro w ­
nictw em  rtm . Szoslanda. E k ip a  po l­
ska weźm ie udział w 10-tych m ię­
dzynarodow ych zaw odach  h ipp icz­
nych, k tó re  się rozpoczyna ją  w Ry­
dze w dniu  21 bm

P oza d ru ży n ą  po lską i łotew ską 
s ta r tu ją  jeźdźcy fran cu scy  i szwedz­
cy. N iem cy w  o sta tn ie j chw ili zako­
m unikow ali, że n ie m ogą przysłać 
sw ych jeźdźców  ze względu na zawo 
dy  w  Akwizgranie.

szosowe am ato rów  n a  dystansie  204 
km ., a o godz. 18 —  elim inacje w 
biegu- m istrzow skim  n a  100 kn \ za 
m otoram i.

26 bm. fin a ł 100 km . za m otoram i.

27 bm. o godz. 18 — elim inacje 
sp rin terów  zaw odow ych.

W reszcie 29 bm. —  fin a ł sp rin tu  
zawodowego.

MISTRZOSTWA KAJAKOWE 
AUSTRII ODWOŁANE

W iedeń. W yznaczone na dni 28 i 
29 bm  k ajak o w e m istrzostw a A ustrii 
w k o n k u ren c ji m iędzynarodow ej —  
zostały n iespodziew anie odw ołane.

Jak  n ieofic ja ln ie  w iadom o, p rzy­
czyną odwTołan ia  m iały  być m otyw y 
n a tu ry  politycznej.

KTO BĘDZIE SĘDZIOWAŁ MECZ 
POLSKA— BUŁGARIA?

B ułgarski Zw iązek p iłk i nożnej na  
desłał do PZPN -u propozycję trzech  
sędziów na zaw ody P o lska— B ułga­
ria  12 w rześn ia w Sofii, a m ianow i­
cie K rist (Czechosłow acja), Gero (Wę 
gry) i F ran k en ste in  (Austria). Z arząd 
PZPN zdecydow ał się w ybrać  k an d y ­
d atu rę  p. }• ran k en ste in a .

Zwdązek duńsk i nie odpow iedział 
jeszcze, jak iego  sędziego w ybiera so­
bie na  m ecz P o lska— D am a 12 w rze­
śn ia  w W arszaw ie. PZPN  zap ropo­
now ał, ja k  już podw aliśm y, B irlem a, 
E k lo fa  lut) X ifando

S yll c zło n k o w ie  Za rzą d u  Ś L  O .Z .P .N . 
w  spraw ie ko n fliktu  piłkarskiego

W  K atow icach odbyło się onegdaj 
posiedzenie byłych członków  za rzą­
du  Sl. OZPN. przy udziale b. p reze­
sa insp. Z ółtaszka. Na posiedzeniu, 
m ającym  zresztą ch a rak te r  p ry w a t­
ny, gdyż b. członkow ie zarządu nie 
sp raw u ją  już żadnych oficja lnych  fun  
kcji w p iłkarstw ie  —  insp. Żółtaszek 
poin form ow ał zebranych  o w ynikach  
swej k onferenc ji z prezesem  PZPN. 
p łk  G labiszem  w czasie jego o sta t­
niej bytności w K atow icach.

Ja k  w ynika z enuncjacy j poszcze­
gólnych członków' byłego zarządu, to 
nie uw ażają oni spraw y k o n flik tu  za 
skończoną. Z w ynurzeń  ich w ynika, 
że czują się wszyscy przede w szyst­
k im  dotknięci treśc ią  apelu  skierow a 
nego przez płk. G labisza do klubów  
śląskich, w  k tó rym  to apelu  prezes

POJEDYNEK NOJEGO Z KUSOClN- 
SKIM?

Sekcja lekkoatle tyczna  W arsza­
w ianki o rgan izu je  w dn iach  4 w rze­
śn ia  m iędzynarodow e zaw ody lekko­
atletyczne, podczas k tó ry ch  wystą 
pić m a m. in. Jan u sz  Kusocinski. 
S potkałby się ono n a  tych  zaw odach 
w biegu n a  5 km . z Nojim. 24 bm . o godz. 8 —  m istrzostw a

Z  c a l e g * #  świ&t<u
Tokio. Jap o ń sk a  federacja  p ływ ac­

k a  zdecydow ała zaprosić  na  tournee 
po Japon ii rep rezen tac ję  W ęgier w 
piłce w odnej n a  w rzesień  1938 roku.

Dublin. W  D ublin ie odbył się m ię­
dzypaństw ow y m ecz boksersk i W ę­
gry— Irlan d ia , zakończony zwycię­
stw em  rem isow ym  8:8.

W iedeń. W  W iedn iu  rozpoczął się 
tu rn ie j p iłk arsk i d rużyn  kobiecych 
austriack ich . P ierw sze wyniLi notuje 
m y: A dm ira— A ustria 3:1, Tem po—  
V ienna 1:1.

Amsterdam. Ś w ietna pływ aczka ho 
lenderska, Rie M astenbroeck, objęła 
s tanow isko  k ierow niczk i szkoły p ły ­
w ack iej w  H ilversun, wrobec czego 
s trac iła  kw alifikacje  am atorsk ie .

N ew  Jork. K ierow nik sportow a 
„N ational R ecreation  A ssociation" 
(N arodow a O rgan izac ja  W ypoczyn-
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W i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
/ ł / o w y  S ą c z

Z a  dokonanie przestępstwa
d e w izo w e g o

Za dokonan ie  przestępstw a dew izo­
wego odpow iadał w dn iu  w czora j­
szym  przed  sądem  okręgow ym  w No­
wym Sączu Józef H ochhauser, k tó ry  
z początk iem  lipca br. usiłow ał p rze ­
m ycić przez gran icę polsko - czecho­
słow acką w eksel n a  1000 zł.

Po p rzep row adzen iu  rozp raw y  sąd 
skazał oskarżonego na k arę  aresztu  
p rzez 3 tygodnie. Ze względu n a  to, 
że oskarżony już od czterech tygod­
ni p rzebyw ał w areszcie, został on 
niezw łocznie w ypuszczony na w ol­
ność. R ozpraw ę prow adził w iceprezes 
d r  D óllinger, oskarża ł p rok . d r  Schry 
er, b ro n ił apl. adw . m gr. G oldbcrger.

ioslo

UCIEKŁ Z ARESZTU TYMCZA­
SOWEGO

D nia 22 m aja  b r. Sąd grodzki w 
S ta rym  Sączu zarządził aresztow anie 
n iejak iego  Ja n a  Gondeka. Gondek 
doprow adzony do sądu  pob ił esk o r­
tu jących  go w oźnych L orka i Pos- 
trożnego, po czym  zbiegł.

Za czyn ten  odpow iadał p rzed  tut. 
sądem  okręgow ym , k tó ry  skazał go 
na  5 m iesięcy aresztu.

REPERTUAR KIN:
Kino SOKÓŁ: „Barbara Radziwił- 

łówna“.
Kino WIEDZA: „Gra życia“.

N A P A D Y  W  P A R K U  M IEJS K IM

J a r o s ł a w

P o w ró t ro b o tn ik ó w  jarosław skich
w. p a w . iarnobrzosłfieęgo

O d dłuższego czasu jest p a rk  m ie j­
ski w idow nią aw an tu r i napadów , 
k tó ry ch  o fiaram i byw ają  przew ażnie 
h an d la rze  p reclam i i osoby urny sło­
w o chore.

P ubliczność m iast odpocząć jest 
wciąż n arażo n a  na n ieprzy jem ności 
i zaczepki. Rów nocześnie w części 
p a rk u , graniczącego z u licą  C zackie­
go dzieją się istne orgie i zabaw y cór 
K oryntu , k tó re  un iem ożliw iają  sen 
m ieszkańcom  te j ulicy.

A pelujem y, by  położone k res tym  
w cale nie zaszczytnym  objaw om  ży­
cia!

SPRAWDZAJĄ SIĘ PRZEWIDY­
WANIA!

Po k a tastro fie  z „ la ta ją cy m 11 gzym 
sem  z dom u niej. K liera p rzy  pryncy- 
palnej plicy K ościuszki p isaliśm y na 
łam ach  naszego p ism a o konieczności 
zbadan ia  gzym sów  i zabezpieczeń.

Dziś ran o  n iestety  za łam ały  się ru - j 
sztow ania przy przebudow ie „znane 
go“ już dom u K liera i trzech ro b o t­
n ików  spadło z w ysokości p ierw sze­
go p ię tra . R obotn ik  S tan isław  G ajew ­
ski doznał tak  ciężkich potłuczeń, że 
odw ieziono go do szpitala. Pozostali 
robo tn icy  doznali ty lko okaleczeń.

Z arząd m iejsk i w  Jarosław iu , w po 
rozum ien iu  z w ojew ódzkim  F u n d u ­
szem  P racy  we Lw ow ie, d la  załago­
dzenia kw estii bezrobocia w Jaro sła  
wsk im, um ożliw ił 100 bezrobotnym  
w yjazd na robo ty  w okolice T a rn o ­
brzega i Sandom ierza.

W  ubiegłym  tygodniu  pierw sza 
tran sza  tych  robo tn ików  w liczbie 50 
w j jechała  n a  w skazane m iejsca, lecz 
już w następnym  dn iu  pow róciła z 
pow ro tem  do Jarosław ia . Pow odem  
tego było n isk ie  w ynagrodzenie za 
pracę . B ezrobotni o trzym yw ać mieli 
za p racę ako rdow ą przy  w yw ożeniu 
ziem i n a  odległość około 80 m etrów  
od 18 do 25 gr. za 1 m 3. P o nad to  na  
pow ró t robo tn ików  w płynął b ra k  b a ­
rak ó w  m ieszkalnych  na m iejscu  p ra ­
cy, przez co byli oni zm uszeni k w a­
terow ać w wiosce, oddalonej od d a­
nej m iejscow ości o k ilk a  k ilom etrów  
oraz podniesione ceny za a rty k u ły  
p ierw szej potrzeby.

S praw ą tą  zajęły się już odpow ie­
dnie czynniki, przez co jes t m ożli­
wym , że po usun ięciu  w spom niał ych 
przeszkód, bezrobotn i pow tórn ie  uda 
dzą się na  w skazane m iejsca pracy.

ŚMIERĆ DZIECKA W  GNOJÓWCE

W  Surochow ie, w pow iecie ja ro ­
sław skim , u tonęła w gnojów ce 14 mie

REPERTUAR KIN:
Kino HARMONIA: „R apsodia Bał- 

ty k u “ (wznowienie).
k in o  SOKÓŁ: „M ały k ró l“ (Victor 

Mc L anglen  i F ried e  B artolom ew ).

sięcy licząca A nna Kozar. J a k  stw ier 
dziły b ad an ia  policyjne, trag iczny  w y  
padek  n astąp ił z w iny m atk i dziecka, 
k tó ra  pozostaw iła  je  bez jak ie jk o l­
w iek opieki, baw iące się na  podw ó­
rzu.

BURZA NAD JAROSŁAWIEM I PO­
WIATEM, z a b i ł a  r o l n ik a

Nad Jarosław iem  i pow iatem  prze- 
szła osta tn io  gw ałtow na b u rza  desz­
czowa, połączona z gradobiciem . Sku 
tk iem  tego w  m ieście pow stał szereg 
szkód w postaci zb itych  szyb w do­
m ach, zniszczonych drzew  i p a rk a ­
nów, kw ietn ików  m iejskich. W cza­
sie tej burzy  został zab ity  od p io ru ­
n a  Iw an  S tachnyk ro ln ik , liczący tal 
37. S tachnyk został zab ity  w chw ili, 
gdy b ronow ał swe pole, położone w 
grom adzie W ietlin .

POPEŁNIŁ „HARAKIKI“

M ieszkaniec G arbarzy, M ichał H u­
ta, w przystęp ie rozpaczy, spow odo­
w anej n iesnaskam i rodzinnym i, po­
pełn ił „ h a ra k ir i“ , ran iąc  się nożem  
kuch en n y m  po całym  ciele. D espera­
ta w stan ie  ciężkim  odw ieziono do 
szp ita la  pow szechnego.

Poef w łos—.
CZY TEN PTAK KALA GNIAZDO...

Czy ten ptak kala gniazdo, co je
kala,.

Czy ten, co m ówić o tym nie po
zwala?

C. K. Norwid

*prsedał
Z 10 groszowym, jednolitym zyskiem sprze­

daję wszelkie najlepsze gatunki pończoch 
damskich, torebek, rękawiczek, par isolek, 
bielizny męskiej, krawatów, szelek — oka­
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZRA 33.

22/37

CHEMICZNA fabryka domieszek „MELLI- 
TOL ‘ Sp. z ogr. odp., Kraków, W ielopo­
le 15, tel. 106-06 poleca produkt uszczel­
niający beton i zaprawę cementową. „Me- 
Uitol“ zw.ększa wytrzymałość betonu, 
zmniejsza skurcz, uodparnia beton na dzia 
łania chemiczne, czyni beton wybitnie w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cementu dodaje 
się tylko 1 kg. „Mellitolu". Zastosowanie 
„Mellitolu" nie sprawia żadnych trudno­
ści, oraz kalkuluje się w użyciu znacznie 
taniej od wszelkich innych podobnych ar­
tykułów. Na żądanie służymy prospektami. 
Poszukuje się przedstawicieli i sprzedaw­
ców. 56/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu parasoli i para­
solek „UMBRELLO", Kraków, Rynek Gł.
11. Uskutecznia wszelkie naprawki i po­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet, Pol­
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach konku­
rencyjnych. „AUTO-RUCH“, Kraków, Mar­
ka 27. Telefon 116-36. 47/37

PARCELE tuż przy Parku Krakowskim w 
najpiękniejszym położeniu 13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wiecz., Kraków, Mikołaj­
ska 3 pod: „Park".

SAMOCHÓD „DURANT" limuzyna po re­
moncie w doskonałym stanie zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz. 
Kraków. Mikołajska 3 pod: „S. K.

WYŻYMACZKI „Parlakon44 najlepsze z 5-cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty m iesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147_81. 4-JD/37

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, najta­
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2.

DOM dwupiętrowy nowy, pełnokomfortowy 
w Krakowie, koło Parku Krak. do sprze­
dania. Cena 75.000, pożyczka BGK 13.000. 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, 
Mikołajska 3, pod: „Nowy'

„REKORD44 Kraków Kra 
kowska 12. poleca towa­
ry zegarmistrzowskie, ju ­
bilerskie. W ielki wybór, 
najniższe ceny. W ykonu­
je wszelkie reperacje pod 
gwarancją 2-letnią.

54/37

K,l U p n o
KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorny, Mikołajska 3, 
pod „Gotówka". 490/37

LoLalt
„RAZOL44 goli bez brzy­

twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL44 specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT44, który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
Schónwnld. Kraków, Dietla 51 (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

POKOJ komfortowy 2 osobowy niekrępu- 
jący, nyża, telefon, radio, wykwinlne u- 
trzymanie — sytuowanym Wynajmę. —  
Kraków, PI. Dominikański 4 m. 1. 67/37

DWUPOKOJOWE z kuchnią mieszkanie sło­
neczne, pełnokomfortowe zł 65 miesięcz­
nie.

JEDNOPOKOJOWE z kuchnią pełnokom . 
fortowe 50 zł miesięcznie.

POKÓJ kawalerski z łazienką, przedpokojem  
zł 35 miesięcznie — zaraz do wynajęcia, 
Kraków, Konopnickiej — boczna Nr. 9, 
przy ostatnim przystanku tramwaju 3, do­
zorca wskaże. 505/37

SKLEP frontowy, lokal parterowy tylny, ja­
sny 6x5 m., suterena z elektryką i pie­
cem kuchennym, oraz piwnica obszerna 
do wynajęcia zaraz. Kraków, Starowiśl­
na 19, 1 p. m. 8, tel. 148-32 od 8— 10 r.

79/37

W oke posady
POSZUKUJĘ bufetowca z obsługą gości —  

siły pierwszorzędnej. — Zgłoszenia z od­
pisami świadectw. Restauracja Trembac- 
kiej, Nowy Sącz, Jagiellońska.

MŁODY zegarmistrz jako spólnik i kierów  
nik, zaraz poszukiwany. G. Przybyła. Lu­
bliniec, Rynek 9. G. Śląsk.

1 osad poszukują
BUFETOWY, obznajmiony w dziale kolonial 

nym, obejmie posadę od zaraz. Łask. zgło­
szenia, Sosnowiec, Bufet kolejowy 111 ki.

BUCHALTER-bilansista wieloletnia prakty­
ka w większych przedsiębiorstwach prze- 
mysł.-rolnych, poszukuje posady M. Ko­
narski, Puławy nad Wisłą, Piłsudskiego 
37.

f i ozne
OBIADY z 3 dań 1 złoty, OBIADY z 2 dań

80 groszy w nowo otwartej Jadłodajni w 
Krakowie przy ul. św. Marka 27 Prosimy 
zwrócić uwagę na adresll 430/37

POKÓJ frontowy dla dwuch osób z częścio­
wym utrzymaniem od 1. 9. do wynajęcia. 
Kraków, Rynek Kleparski 13, m. 4 

ZNALEZIONO pęk kluczy na kółeczku, do 
odebrania w administracji Krak. Kur. 
Wiecz., Mikołajska 3.

Matrymonialne
NIEZALEŻNA materialnie panna, lat 30. wy­

soka, blondynka, zapozna pana do lat 40-n 
przystojnego bruneta na dobrym stanowi­
sku. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kra­
ków, Mikołajska 3 pod: „Marysia".

LITERATKA — piękna — może być bogata 
i elegancka — szuka protektora, cel w  
przyszłości. Zgłoszenia z fotografią do 
Krak. Kuriera Wieczornego, Kraków. ML 
kołajska 3, pod: „Impuls".

Nauka — wycłiowan ie
JĘZYKÓW francuskiego, niemieckiego, an­

gielskiego ucz się najlepiej listownie ..Glo­
bus", Podręcznik zł 4. STUDIUM, Kraków, 
Słowackiego 1. 478/37'

PAŃSTWOWA Szkoła Przemysłowo-Handlo 
wa Żeńska w Łodzi poszukuje zdolnych- 
nauczycielek: krawiectwa, rysunków, fizy­
ki i chemii. Podania z odpisami świadectw  
kierować należy do kancelarii Szkoły, 
Łódź, ul. W odna 40.

Z MATEMATthll, FIZYKI; ŁACINY, NIE- 
MIECKIEGO przygotowują specjaliści do- 
matury eksternej, egzaminów wstępnych, 
konkursowych. Dzwonić 138-98.

Zdrojowiska
ZAKOPANE „Albion" luksusowy pensjonat 

pod zarządem właścicielki — przebudowa­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37.

ZAKOPANE. Kościelisko. Wolne pokoje z u . 
trzymaniem dobrem 3.50, lub bez utrzyma­
nia. W illa „Nasz Dom \  599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii Polskiej
MUZYKÓW do orkiestry dętej poszukuje się. 

Zgłoszenia Zw. Weteranów W ojskowych, 
Kraków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i od 
18—20.

NA MIESZKANIE przyjmę 1—2 osób od za­
raz. Kraków, Piłsudskiego 28 m. 21.

OGŁOSZENIA! Rczm>ar strony druku: W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym  łamie. — Strona dzieli się na 4 łamyT  
Ceny ogłoszeń w złotych: 1. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VlI.strony z łl.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/mw 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
nUm w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—.Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05.Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25procent.
Rfdaktoi o d p o w ed z ia ln y  i sw daw ca: A ugust Com ber Drukarń] i  „MonupuI“ w Krakowie.


